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na widowni...
(ah) Zbliżający się termin 3 lutego, w któ­

rym listy okręgowe mają być złożone, ujawnia 
coraz bardziej cały „bałagan" powstały dzięki 
wmieszaniu się oficjalnych czynników do wyborów 
z jednej strony, z drugiej zaś pokazuje całą bezsiłę 
sti onnietwa ta.t zw. „Naprawy". Bo oto poseł 
chadecki prof. Bryła, już poza p. Wojewodą za­
prasza „wszystkie" stronnictwa polskie do sienie, 
celem odbudowania bloku, który w poprzedniej 
wojewódzkiej koncepcji najwidoczniej runął.

W naradach wzięły udział: Chrześcijańska de­
mokracja, blok endecko-,piastowski, i Z. N Rzpltej. 
W tym składzie uznali się panowie za przed­
stawicielstwo narodu i o ile pogodzą się co do 
podziału mandatami, będą mogli „urbi et orbi" po­
wiedzieć: zwyciężyła solidarność narodowa, oby- 
dzielą nas, od narodzenia się Chjeno- Piasta.

Po naradach, w których twardym językiem 
przemawiano w obecności jp. Strońskiego, repre­
zentującego- odóz tak zwany rządowy, wybrano 
komitet, który ma uzgodnić postulaty poszczegól­
nych grup w płaszczyźnie stronni* tw. Zobaczy­
my, co zrobi komitet. Może być, że godziny tylko, 
dzieią nas, od narodzenia, się Hjeno- Piasta.

Wszystko to, o czem tu piszemy, już było, 
z tą tylko różnicą, że w namiętny „czwartek" 
kiedy radzono |u p. Wojewody, oDok wymienionych 
stronnictw, bi ał udział b pos. Śliwiński z ra­
mienia Stronnictwa Chłopskiego. — Wybrano tam 
także komitet, radzono nad uzgodnieniem, ale do 
zgody nie doszło — gdyz sytuacja wtedy była 
trochę inna... Wówczas ■‘-„Związek Naprawy" na­
dawał ton, dyktował warunki. Warunki dość cięż­
kie; porozumienie miało nastąpić nie w płaszczyź­
nie stronnictw, a co do osób kandydatów, rozstrzy­
gać mial ip-. Wojewoda. Zrozumieli to przede- 
wszystkiem narodowi demokiaci, że cios skiero­
wany jest przeciw nim i z obrad się wycofali. 
Przez rozbicie się Związku Chłopskiego odpadł 
b pos. Sliwińśki, na placu zostali panowie z „Na­
prawy" i Chadecy. Blok tych dwóch stronnictw 
miał wystarczyć Koncepcję tę uważano już za 
dojrzałą i zaczęto się og'ądać tylko... za kan­
dydatami.

W  tym miejscu przychodzą nam na myśl, 
wszystkie argumenty obozu „Naprawiaczy" skie­
rowane przeciwko p irtypuctwu. Słyszeliśmy po-’ 
stokroć, jakie to niesłychane dzieją się rzeczy, że 
nie naród stronnictwom, a stronnictwa narodowi 
narzucają przedstawicieli do Sejmu, A tymczasem 
tu we Lwowie od czasu porozumienia się „Cha­
deków" z „Naprawą", jakoś nie „naród" wy­
szukiwał kandydatów, ale nozolnie robił to p. 
Wojewoda przy pomocy rozmaitych „zręcznych" 
ludzi i co najważniejsze, nie mógł ich znaleźć, 
i nie znalazł.

Ileż to nazwisK wymieniono od czasu dojścia 
do porozumienia obu tych stronnictw. Przez ty­
dzień, jak „mur“ figurowało, nazwisko ks. Szy- 
delskiego. Po księdzu szedł generał, nie generał, 
ale pułkownik Koc, potem prof. Kozłowski, potem 
niezastąpiony, a pracowicy, p. wiceprem. Bartel, 
ootem znowu p. Bartel, itd. w końcu skończono

Lwowska Młodzież Robotnicza 
ow Daszyńskiemu w dniu imienin.

Lwuwska Organizacja Młodzieży Robutniuzej 
TUR im. Ignacego Daszyńskiego dn. 3i bm. ob­
chodziła święto imienin tow. Ignacego Daszyń­
skiego.

Uroczysty wieczór zagaił przewodniczący tow. 
Skalski, odczytując następujący telegram hołdow­
niczy wysiany do iow. Daszyńskiego : „Czcigod­
nemu Bojownikowi, osiwiałemu w bojach dla do­
bra Droletarjatu, Pionierowi Soc.alizmu i Równości 
Społecznej tow. Ignacemu Daszyńskiemu składa 
w dniu imienin, Lwowsk. Org. Mł. TUR. Jego 
imienia, wyrazy hołdu i uziicnia, ś’ąc zapewnienie

że Lwowska Młodzież Robotnicza wiernie stać 
pędzie przy Czerwonym Sztandarze'..

Następnie zabrał głós tow. Hiss, który wska­
zał na zasługi Jubiiata położone d’,a dobra, klasy 
pracującej, zaznaczając, że największą radością dla 
tow. D. będzie zrozumienie obecnej chwili, w K tó­
rej toczy się walka wyborcza, wzywając młodzież 
robotniczą by stanęła przy buku starszych towa­
rzyszy. — Po deklamacji tow. Łato wielkiej i 
odśpiewaniu „Czerw. Sztand." i Hymnu Turo- 
wego wzniesiono okrzyk „Wódz duchowy młoaz. 
rob. i założyciel TUP tow. Ignaa Daszyński 
niech żyje!

Powrót dolegatów polskich z Moskwy.
WARSZAWA. 31. 1. (tel. wl.). Dziś wie­

czorem wrócili z Moskwy dyrektor dep. 
min. przem. i handlu Sokołowski i naczel­
nik wydz. min. spr. zagr. Hołówko. Jak wia­
domo delegaci wyjechali do Moskwy dla 
przeprowadzenia wstępnych konferencji w  
sprawne rokowań o traktat handlowy polsko 
sowiecki,

WARSZAWA. 31. 1. (AW). Z miarodaj­
nych sfer politycznych dementują pogłoskę, 
podana. ; przez jedną z radjostacyj belgij­

skich. a nic zaprzeczona, dołychczas przez 
jsowieeką ajencję urzędową, o tern jakobjy 
W  jazd pp. H ołówki i Sokołowskiego z Mo­
skw^ nasląpić miał nagłe ze względu na 
rzekome nieporozumienia między delegacją 
polską i komisarjatem lud. do spraw’" zagr. 
.Należy stwierdzić, że wyjazd delegatów’ pol­
skich nastąpił w terminie przewidzianym u- 
przednio przez, miarodajne czynniki polskiej 
polityki zagranicznej'.

na p. Stesłowiczu — ale ten zaszczytu tego uie 
przyjął...

Cała ta historja znudziła się wreszcie Chrze­
ścijańskiej demokracji, która w miarę zbliżania 
się terminu wyborów, czuje się coraz więcej na 
siłach, powiedziała więc p. z „Naprawy"; pozwól­
cie panowie, ja to zrobię lepiej.

1 jak widąimy, prof, 'Bryła wziął batutę w 
rękę, muzyka rżnie, gubi się w niej naprawiacki 
flet... i ze wspaniałej harmonji jak z głowy Jo­
wisza wyskoczy Chjeno- Piash

Na szczęście jest jeden czynnik jeszcze, jest 
naród, o którym zapomnieli panowie z „Naprawy . 
są wyborcy. Dla nich polityka to nie zabawa, 
dla nich polityka to instrument obrony ich ̂ inte­
resów. Wyborcy wiedzą, co jest Chjeno- Piast i 
wiedzą, jak się z interesami ogromnej większości 
obchodził •— wyborcy w dniu 4 marca zabiorą 
głos.

Przypatrując się od dłuższego czasu całej tej 
zabawie, sfer tak zwanych „poinformowanych" i 
zbliżonych do rządu, powstaje pytanie: czy na to, 
zawichrzyło się wsią, na to rozproszkowano stron­
nictwa whłopsKie, na to rozbito ugrupowania lewi­
cy, aby wśród fantar radykalnych irazesów, za 
pomocą ogromnego nakładu eneryji i środków 
pieniężnych — aby z chaosu, powrócić do Chjeno- 
Piasta?

Aresztowani* sprawey włamania 
do hbosnlatu łotewskiego.

WILNO, 31 t  (AW.). Aresztowano tu pod­
danego łotewskiego Teodora K!ersa, podejrzanego 
o dokonanie włamania do gabinetu konsula łotew­
skiego w Wilnie F. Donansa. Klers w czasie 
włamania zdołał zabrać 220 łatów i 50 złotych, 
otworzyszy kasę przy pomocy podrobionego klu­
cza — Zarządzone zostało natychmiast śledztwo, 
przyczem policja otrzymała z czarnej giełdy infor­
mację, że skradziona suma 220 łatów sprzedana 
została w czasie dokonywanych transakcji. Na tej 
drodze Klers został ujęty. Policja po skomuniko­
waniu się z urzędem śledczym v Mitawie dowie­
działa się, iż aresztowany poszukiwany jest przez 
mitawskie władze śledcze.

PRZYPADEK CZY PODPALENIE,
KRAKÓW, 31 I. (AW.). Wczoraj wiecz. spło­

nął starozytn. dwór Wodzickich w Porębach Wiel­
kich koło Mszany Dolnej. Doszczętnie spłonęła 
oficyna dworu o starej architekturze pochodzącej 
z połowy XVIII w. Zachodzi prawdopodobieństwo 
podpalenia dworu.
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Socjaliści rosyjscy o walkach 
w tonie part/ komunistycznej.

r.
Rosyjska socjalna- deinoki acja wydalą 

następującą odezwę do wszystkich robotni­
ków tinji sowieckiej:

Towarzysze i
Coraz gwałtowniejsze szaleją walki 

uuędzy przywódcami partji kom unisty cznej. 
Juz wychodzą one z ram parlj1 na ulicę.
\  (.PC. ze swej strony zaczyna brać w 
nich udział. .Mnożą się rewizje domowe i 
aresztowania członków opozycji. Do tysię­
cy socjalistów, anarchistów i bezpartyjnych  
. >botników, którzy od lat jęczą w  wię­
zieniach ślediczych czeki, w  celach więzień, 
l miejscach deportacyjnych, przybywają te- 
iaz nowi towarzysze niedoli - opozycyjni 
komuniści. Obiegają niesamowite wiadomo­
ści, o spiskach wojiskowyich' i grożących za­
machach stanu.

W warstwach najwyższych1, kłócą się  
między sobą, w warstwach niższych, mię­
dzy robotnikami panuje milczenie, grzybi­
eń terrorem i bezrobociem, przypatrują się 
waJee obojętnie, po częśc z ciekawością  
pełną zadośćuczynienia: czyż bowiem  nie 
fest rzeczą obojętną, k to  zw ycięży w  tej 
walce Y czyż  jedni i drudzy zarowno nie 
dążą do władzy i swobody dla siebie, pod­
czas gdy jej odmawiają drugim ?

Czyz tak sam o jedni jak drudzy n ie  
skarżą się na ucisk, gdy tylko dostaną się 
w szpony przeciwników i czyż sami nie u- 
cisKają drugich, gdy do władzy się do-

Czyz wobec tego, nie jest wszystko je­
dno kto władzę zdobędzie? i

1 ow arzysze! Nie możemy, nie wolno 
ram milczeć. N ie o partję komunistyczną 
chodzi — to o nas, o nasze najistotniejsze in-, 
teresy gra się toczy. Ta walka szalejąca, me 
je lyiko objawem rozpadania się partji 
komunistycznej, ale jest to raczej 
.sma rielna w nika całego sys tem u  d yk ta tu ­

r y  kom unistycznej, 
i zara?em wielkie zagadnienie nowego po­
rządku który ma tę dyktaturę zastąpić na 
długi czas i przypieczętować los kraju a 
wraz z nim, los klasy robotniczej.

Czyż mamy' pozwolić by zagadnienie 10 
rozstrzygnięte zostało przez biurchna]Q or­
ganizacji rządowych, przez dyrektorów ta­
m y s, urzędników gospodarczych . kance- 
la r y jr 'e h ; przez komendantów arniji czer­
wone, i naczelników GPU ? — jednem sło­
wem, przez tycli wszystkich, których par- 
tja komunistyczna wciągnęła dc swych  
waik. i

Bez nas — to przeciw  nam.
Bez nas — to znaczy, że czerwony ko­

munistyczny szyld dyktatury zostaje usu­
nięty, ale pozostaje dyktatura la sania wraz 
z uciskiem. Bez nas to znaczy, że prawa 
dostaną posiadający zaopatrzeni, Zarządza­
jący; ale że robotnicy i niep o siadający po­
zostaną nadal poza prawem. Bez nas — to 
znaczy1,, że dyktatura komunistów
zastąpioną zostanie kon trrew o lucyjną  d yk-  

datiirą posiadających. -
Jedna jest tylko droga, by temu zapo- 

biedz, jeden sposón, Który sprawi, że dyk­
tatura Dolszewicka zastąpioną zostanie u- 
strojem dającym robotnikom prawo wal­
czenia o swoje in teresy^o ostateczne w y­
zwolenie z niewoli pracy najemnej, a dro­
gą tą -  to

interw encja sam ej klasy robotniczej.
Już teraz należy sobie zdać sprawrę z 

tego, co się dzieje, należy zerwać z m il­
czeniem.

Musimy się skupić i Wystawić swoje po­
lityczne postulaty. A żądania te muszą być 
podniesione Lak stanowczo,;;aby glos klasy 
robotniczej dojść mógł ta m / gdzie dotych­
czas słyszane są tylko głosy komenderu­
jących i rządzących.

Ale zapytają robotnicy- komuniści. Je­
śli istnieje niebezpieczeństwo, że dyktatura 
bolszewicka zastąpiona zostanie przez 
kontrrewolucję posiadających, — qzyż nie 
jest obowiązkiem robotników' popierać 
wszystkimi środkami dyktaturę Stalinów i 
Bucharinów ?

Nie towarzysze, nie można budować na- 
dzieji swych na tern, co samo przez się jest

zgubne dla kraju i co skazane ject na u- 
padek przez pochód dziejów. Dyktatura 
nartji bolszewickiej, która była zgubna tak- 
że w czasie wojny domowej, mogła jednak 
utrzymywać się dopóiu wszyscy jednakowo, 
równomiernie cierpieli głód i nędzę, u jpóki 
wszystkie wysiłki zdążały do utwierdzenia 
zwycięstwa poprzez gruzy -caratu i jego 
przyjaciół zagranicznych. Ale gdy tylko fa­
bryki poczęły pracować, maszyny w ruch 
zoslaly puszczone, a robotnicy jęli się  pra­
cy gdy chłop zaczął orać, zbici ać i sprze­
dawać" ehleh, rzemieślnicy podjęl* robotę, 
gdy wr sklepie na nowo ukazał się kupiec, 
a mil jony funkcjonarjuszy, robotników, ad­
ministratorów i t. p. znowu zajęły komórki 
organizmu społecznego, — jednem słowem  
gdy znówT ożyły klasy i grupy: z swym i 
przenajrozmaitszymi interesami — naten­
czas rozbić się powinny i upaść wszystkie 
usiłowania dyktatury.

Dyktatura
nie dala m ożności w szystkim  sprzecznoś­
ciom  do w yżycia  się w  sw obodnej watce 

społecznej,
i osiągnęła jedynie to, że teraz one ją. roz­
biły. 7. tego powodu rozrywają dyktaturę 
wciąż zaostrzające się antagonizmy do po­
czątków' ,.nepn“. Dlatego też z pewni ością 
można przejiowiedzieć że gdyby nawet u- 
dało się dzisiaj Stalinowi, Buchannow i. Ry­
ków owi, Kalininowi i Tomskiemu zupełne 
zniszczenie opozycji, lo sami zwycięscy' 
nazajutrz rozpoczną walkę między soną.

:ju
—MOSKWA. 31. stycznia. (A. W .) Dele­

gaci polscy p p .: Holówko i Sokołowski po 
kilkudniowym pobycie opuszczają M os­
kwy, udając się z powrotem do Warszawy. 
Aj. Sowc l ass podaje, że delegaci polscy  
nie wszczęli rokowań ani z koinisarjatem  
dla spraw zagr., ani leż nie mtwiązali kon­
taktu z innemi władzami sowiejckieini.

I'akt ten, jest szeroko • komentowany w  
m oskiewskich kolach politycznych ze wzglę­
du na oświadczenie min. Zaleskiego złażone 
rzekomo posłowi sow wr W arszawie Bogo- 
raołowowi iż „wydal polecenie natychmia­
stowego podjęcia petraktacyj".

b . HAKAUCOUR1.

ALKOHOL.
— IaK, tak... niecn m i Bog daruje... za­

biłam, panie sędzio... można tak powie­
dzieć... i niech pan wie, wcale nie żałuję 
lego. Jestem biedną, nieszczęśliwą kobietą, 
a jeśli pan myśli, że lepiej bedzie, gdy im 
się głowę utnie, nie będę się sprzeciwiała  
temu; trzeba tak  zrobić, jeśli pan uważa 
to za słuszne... Pewnie, ze mną nie trzeba 
sóbie robić skrupułów, skoro tak powinno 
być. ja się nie boję, panie sędzio, przy­
sięgam, jak tu stoję. i

Można całkiem dobrze powiedzieć, jż!e 
zabiłam, i to bez czyjejkolwiek pomocy, bo 
córk: nic m e potrafi, niech m i pan w ie­
rzy. Była lylko przy tern, patrzyła tyl­
ko... me więcej, panie sędzio, bo nie śmia­
łabym okłamywać pana, skoro pan zawsze 
byi dla mnie taki uprzejmy, a nie taki zły, 
jak to m ówią o panach ze sądu. Muja có r­
ka Wiedziała, *że zabiję jej m ałego — to  
wszystko... ale żeby palcem ruszyła, by m i 
dopomćdz.. mgdy w  św iec ie ! A zresztą mo­
że pan i jej uciąć głowę jak mnie, panie 
sędzio., i zrobi paiT jej tylko dobrze, bo 
się już niczego w  świecie nie sjiodócwa  
i byfohy dla niej lepiej, gdyby leżała juz 
w  ziemi, jeśli mam prawdę, powiedzieć. Wy­
poczęłaby sobie ...już się jej to należy; za­
służyła sobie oddawna nawet na raj nie­
bieski bo my nigdy nikomu nie wyrządzi­

liśmy nic złego, aui jedna, ani druga.. i 
dobry pan Bóg wie o tern najlepiej

Ale chcę panu wszystko od począlku  
opowiedzieć a pan musi mi darować, je­
śli to będzie troicdię za długie, bo muszę da­
leko się cofnąć, żeby pan m ógł zrozumieć 
koniec historji, czy nie tak ? i .

Nie miałam szczęśliwego życia., nie­
me... i ja także nie miałam.... a wszystko, 
to, całe nieszczęście przyszło z pijaństwa, 
tylko z p ijaństw a! Cydr, a przedewszyst- 
kicm wódka l> Wódka robi u nas spusto­
szenie Nie tizeba myśleć, że ja piję, mój! 
dobry panie; och ja nie przełknęłam ni­
gdy am kropli, boje się tego, jak ognia 1 
Z.a wiele biedy, przez lo  przeżyliśm y!

Mój ojciec był dzielnym marynarzem, 
a w  lsiaiidji zarabiał ładne grosze, więcej, 
niż potrzeba mu było. Lecz skoro tylko 
przybył na ląd, pił, pił bez przerwy??’ A 
potem w  zimie nie było co jeść a było nas 
siedmioro dzieci, nie licząc mego brata, 
Yves Marji, ósmego, który był tr ó d lę  głu­
pawy. lo jest, jak się to mówi, nie miał 
wszystkich klepek w porządku; ale wła­
śnie on być tak wielki i silny, że potrzebo­
wał więcej kaszy na wieczerzę, niz każdy 
inny, mech m i pan wierzy... f  dlatego ża­
dna z nas nie mogła się najesje do syta. ki

Potem przyszedł czas, że wyszłam za 
mąż. O tak, z początku szło jeszcze do­
brze i mój mąż był dzielnym (marynarzem. 
Nie jeździł wprawdzie do lsiaiidji, ale za 
to, upijał się tylko w  niedzielę i poniedzia­
łek. Był to dobry chłopiec, muszę to po­

wiedzieć, życzliwy dla ludzi i zręczny w 
swej robocie na morzu. Ale gdy był pija­
ny nie wiedział o niezem i rozbijał wszyst­
ko : Najlepiej jeszcze było  dla mnie, gdy, 
się tak zalał, że się ruszyć nie m ógł; wte- 
dy musiałam ty1 ko postarać się. o położenie 
go do łóżka... i żadnej szkody nie robił 
Rozbijanie wszystkiego, — to kosztuje w ie­
le p ien iędzy! Tak jakgdyby żyćie bez te­
go mc* było dość ciężkie. Mieliśmy pięcioro 
clzieci, razein z Toussainlem, który bjył po­
m ylony i z Honoryną, najmłodszą... ta zne- 
wu z powodu choroby nie uiniah m ówić 
była niema z przeproszeniem Mówiono, że 
wszystkie te choroby pochodzą z pijaństwa, 
z pijaństwa rodziców, pojmuje pan ? Co do 
mnie, nie mogę w to wierzyć, bo byłoby to 
niesprawiedliwe, a dobry pan Bóg nie mo­
że być niesprawiedliwy. Ale ludzie mówią, 
że to jest prawda, la k  czy owak, dla mnie 
to było nieszczęście. Ponieważ mój mąż po­
czął się potem upijać trzy i cztery razy 
w  tygodniu. I b  było za dużo. panie sędzio... 
czy nie V .1 ecmego dnia, gdy byl znowu pi­
jany, ale nie zanadto, przyszło m*u na myśli 
wyjechać łodzią na morze, choć była nie­
pogoda. Burza zw aliła  mu maszt na ghn  
wę i wpadł do w ody; znaleziono go do­
piero po trzech dniach...

Przywołano m nie; strasznie było pa-̂  
trzeć, jak leżał rozciągnięty na brzegu/ i 
raki musiały się już do niege dobierać... 
l o  robi wódka, panie sędzio!... Czy to nie 
okropność V ■ < * 1

(0 .  d . a - i .

\
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ZAPOW IADA TYSIĄ C E UCIECH KARNAWAŁOWYCH.
Rekordowe p ow odzen ie  i bu.ii; *gy uzyskane przez poprze­
dnie pr ‘ ramy, wykazuj i  najdowodniej, iż  teatrzyk »Casino 
de P aris. pod dyr. F. M oszkowicza, który rozwija niezuu- 
io n ą  działalność,, w szedł na lin ję repertuarów wy ikiego 
poziom u artystycznego. Repertuary Casino de Paris* posia­
dają specjalny ton i urok; co już ginie w  życiu, odżywa 
tu w  pieśni i egzotycznych tańcach. Nowy program priy  
udziale arcywyDitnego zespołu sił artystycznych, wprowadza  
now e koncepcje i dużo ożyw ienia. — Głośny już kabaret 
M oszkowicza, a ' zw łaszcza urządzane przez niego dancingi 
fam ilijne, sądząc w edle wdzelkich prognostyków, mają za­
pew niony drugi żyw ot tańca, śpiewu i arcymiłe] towarzy­

skiej zabawy.

L U T Y  1928. PROGRAM
Nil TLE PRflHDZIHIE HEPHEZENTACYmuO LOHflLU:

D1DI & PANTóCHEFF, św iatow ej sław y duet ekscentryczno- 
akrobatyc~,ny

SOLVEIG MELLIN, tancerka, klasyczna (na ogólne żądanie  
prolongowana)

PODLUBFA, znakomita, now oczesn subieika.
RELLI URBAŃSKA, ta ,cerka primabalerina l irlystka 

warsz. teatr.
ELZA FA" RE, tancerką oryginalna ekscentryczna,
11 ING & CHARLES, egzotyczny dutt murzyński.
NINA MESSET, tancerka charakterystyczna.
I ORNARI, duet taneczny »moderne< i akrob.
WANDA ZAGuRSKA, pieśniarka rosyjskich rom ausów, 

w  zachwyt wprowadzająca słuchaczy. i

Jednolity front czeskich
FHAGA. Zjednoczeniu wy kongres cze- 

sKicn i niemieckich socjalistów, który o- 
o radowa t w  Pradze w  ostatnich dniach, 
przyjął jednom yślnie rezolucję, oświadcza­
jącą, żc wszystkie partje isocj alistyczne w  
obrębię republiki czechosłowackiej tworzą 
obecnie wspólny front Łojowy

Lelem przeprowadzenia prac organiza­
cyjnych. z tern połączonych i ustalenia pro­
gramu we wszystkich sprawach politycz­
nych, gospodarczych, nacjonalnych i kul­
turalnych. ustanowiona zostanie wspólna  
komisja. ą

Rezolucja wywodzi m. in .:

- niemieckich socjalistów.
„Socjalno- demokratyczne pnitje będą 

współdziałały jak najściślej, stojąc na plat- 
łorm ie tego państwa, w którem proietarjat 
wszystkich narodów złączony jest *( w spól­
nym losem  na zlą i dohirą dolę. Kongres za­
powiada nieubłaganą walkę z obecnym rzą­
dem, przyczem stanowczo zastrzega się 
przeciw i nacjonalistycznym insynuacjom,, 
jakoby walka ta w  rzeczywistości skiero­
wana była przeciw republice. Partje so­
cjalno- demokratyczne, uczynią wszystko, a- 
by doprowadzić do istot nogo porozumienia 
między narodami tego państwa".

Rząd anplskti przeciw ratyfikacji 8-SGdz. difi? procy.
Brytyjska Puida ministrów ustaliła o- 

slaletznie zasadniczą linję swojego progra­
mu prac na najbliższą sesję. Na skutek na­
cisku ze strony przedsiębiorców zaniecha­
no zamierzonej ratyfikacji konwencji wa­
szyngtońskiej i ustawy fabrycznej. Dalej 
postanowiono również odroczyć na nieozna­
czony czas w  planie będącą ustawę o ubo­
gich ze względu na kieszeń agrarjuszy. Na­
tomiast na porządku dziennym tej najbliż­
szej sesji ma stanąć kwestj a 'ozszerzeni a 
prawa wyborczego dla kobiet na wszystkie 
kobiety od 21 roku począwszy. Ale wątpli­

wą ‘jfcsl !r;squzą, tsay, ustawa taka przejdzie. 
Konserwalyści zapewne ją utrącą.

Wobec tego stanowiska rządu Rada ge­
neralna nrytyjskich związków zawodowych! 
postanowiła wytężyć wszystkie siły, aby 
przeprzeć konwencję waszyngtońską — Re­
prezentant pracobiorców (robotników) an­
gielskich w Radzie administracyjnej Urzę­
du pracy otrzymał polecenie, by na marco- 
wem posiedzeniu znowu poruszył sprawę 
ratyfikacji waszyngtońskiej konwencji i żą­
da! z naciskiem przyspieszenia tej i atyfika- 
(-ji

Oazy trujące nad Londynem.
Wszystkie państwa, nawet tak zwane 

^.rozbrojone", mogą prowadzić w ojnę gazo­
wy. o ile rozwija*5się w  nich przemysł che­
miczny. Ostatnio odbyły się w' Aiigl ji wiel­
kie manewry lotnicze, mające na celu skon­
statować, czy i o ile jesl m ożliwe ochronić 
kraj i ludnpść przed atakami gazowymi w  
czasie wojny.

Rezultat byt druzgocący, angielskie ma­
newry stwierdziły to, co poprzednio oświad­
czali angielscy fachowcy; dotychczas

im  m a jeszcze żadnej sku teczne j m i­
litarnej ochroni]

przed działaniem nowożytnych gazów7 tru­
jących !

Wojna gazowa zm ieniła przedmiot 
swycli ataków. W przyszłości uie będzie 
chodziło tyle o atakowanie gazami maszeru­
jących oddziałów nieprzyjacielskiej!, ale za­
atakowana zostanie ludność w  stolicach 
państw, prowadzących wojnę. W kilka go­
dzin po rozpoczęciu kroków nieprzyjaciel­
skich, eskadry lotnicze, zaopatrzone w  bom­
by gazowe, przedostaną się do kraju nie­
przyjacielskiego, niszcząc najważniejsze o- 
środ.ki materjalnego i społecznego życia. — 
'I en plan masowego mordu kobiet, dzieci 
i mężczyzn, zatrucia bezobronnego życia 
może liczyć — sądząc z wyników7 mane­
wrów angielsKich — na zupełną realizację. 
Al anewry te odbyty się z najskrupulalniej-

szem uwzględnieniem wszystkich m ożliwo­
ści, przeprowadzono wszelkie technicznie 
możliwe zarządżfehia ochronne przeciw^,ata­
kom gazowym — a w rezultacie sprawo­
zdanie stwierdza wr suchych słowach, że 
Londynu nie da się ochronić przed po­
wietrznym. atakami gazowymi. Chociaż Lo 
byty tylko manewry, chociaż znano zamia­
ry grupy lotniczej, udającej nieprzyjaciela, 
enociaż każdy uczestnik tych m anewrów  
zdawał sonie sprawę z tego, o co chudzi, 
każdy obrońca Londynu wiedział, jakie za­
danie ma spełnić — '

w  kr<)łki i czas j>o rozpoczęciu m ane­
w rów  zaszum iały sta tki n ieprzyjaciel­

skie nad olbrzym ia  stolicą
i zanim zostały odkryte i zestrzelone, miały 
dosyr sposobności i czasu do zrzucenia 
śm iercionośnych bomh na miasto

Według zapatrywań angielskich kół mi­
litarnych wystarczmy 2—3 stalkówr pasażer­
skich, wiozących tysiąc;ebbmł> gazowych 
aby zniszczyć życie całego Londynu. I gdy­
by z 10 statków tylko jeden dotarł do celu, 
Londyn, miasto 8 m iljonów łudzi, może zo­
stać zamieniony w7 cmentarz dla 8 m iljo­
nów !

Przewidywany przy angielskich mane­
wrach gaz, przewyższa co do śmiertelnej 
działalności wszystkie rodzaje, wypróbowa­
ne w  wojnie światowej.

Można w  k ilku  fun tach  skondensow ać  
> śm ierć

i w ypuścić ja na przerażoną ludzkość.
‘L 1 tak bezbronny jest kra j, który posiada  
najsilniejszą flotę na świecie, który rozpo­
rządza najskuteczniejszymi 7 środkami o- 
chronnemi, jakie stwarza nowoczesna tech­
nika i przemysł: Wojna gazowa jest silniej­
sza, wojna gazowca nie zna granic, któ­
ry chby przekroczyć- nie mogła I

Egzekucje w AngIJi.
Dstre protesty ludności.

W mieście Cardiff w Anglji zostali w ubie- 
i tym tygodniu straceni dwaj górnicy Oriscoi i 
Edward Rowlcnds. Brat straconego Rowlanda, John 
również skazany na karę śmierci został z powodu 
choroby umysłowej umieszczony .w zakładzie dla 
obłąkanych. Wszyscy trzej byk ' oskarżeni o to, 
że podczas nocnej awantury z boksrrem Dawidem 
Levisem zadali mu ciężkie rany, wskutek których 
zmarł.

. Wyrok śi.ii-rei przeciw wymienionym wywo­
łał olbrzymie wrażenk nie tylko w samym Cai- 
diff. Obrońca, poseł 0 ‘Connor był przekonany o 
niewinności oskarżonych Ośmiu przysięgłych ra­
zem z obrońcą zwróciło się do obecnego zasL :cy 
ministra spraw wewnętrznych
Chamberlaina, który prośbę ułaskawienia od zudl,
by wyrok śmierci przedłożył królowi Lecz mini­
ster odmówił. ,

Bezskuteczna była też petycja obywatel, za­
wierająca

ponad 20G tysięcy poap:sów 
Nie pornogia też interwencja arcybiskupów w Car­
diff i Birmingham, 28 b isk u p ów , ponad stu sę­
dziów. duchownych, lekarzy, adwokatów, wybit 
nych polityków, sławnych pisarzy, jak Bernard 
Shaw Welis, Którzy pisemnie lub telegraficznie 
wstawiał; się za  zasądzonymi u ministra spraw 
wewnętrznych. W Cardiffe odbyły się masowe 
mityngi protestujące. Związki zawodowe groziły 
strajkiem generalnym. Wielotysięczny tłum oblegał 
calemi dniami więzienie mjmo wszystko obaj 
górnicy zostali straceni.

• Należy stwierdzić, że w Anglji, gdzie walka 
przeciw karze śmierci toczy się od dawna, w o- 
statnich tygodniach zostało wykonanych więcej wy­
roków śmierci, niż w którymkolwiek z krajów Eu­
ropy zachodniej. ‘

Ostatnio
w jednym tylko tygodniu wykonano cztery wy­

roki śmierci
Ostatni wyrok i jego wykonanie wzbudza w 
swiecie kulturalnym tern większe zdumienie, że 
za zbrodnię zabójstwa dokonaczego podczas awan­
tury nocnej skazano o d w . na karę smie-ci i wyrok 
na nich wykonano, podczas gdy w krajach kuliu- 
rainych, nie wyłączając zresztą samej ftngti za 
tego rodzaju zbrodnie skazuje sie oskarżonych 
na kilkuletnie więzienie, a czasem, w uwzględ­
nieniu okoliczności łagodzących nawet na kilku­
miesięczne : więzienier A .

Pallcia rozprza wicu stiraMw.
WARSZAWA. 31. stycznia. (A. ,W.) 

Wczoraj odbył -się zwołany przez Centralę 
akademicką „Bralnieh Pomocy" wieci stu­
dentów w sprawie nowej ustawy wojsko­
wej, ograniczającej m ożność odroczenia  
służby wojskowej jedynie, do 23-go roku. 
v\ trakcie odbywającego się wiecu, w oliwi­
li gdy na m ównicę wszedł przedstawiciel 
komunizująeego „Życia" młodzież prawico­
wa wszczęła obstrukcję, poczem chciała u- 
sunąe mówcę z trybuny. Doszło do bój­
ki. w czasie której przedstawiciel Komisar­
iatu Rządu, wezwał prezydjmn do zam­
knięcia wiecu. ’ i

PI ul on policji, którj wkroczył na smę, 
zmusił studentów do rozejścia się. W iec 
przeniesiono na nodwórze uniwersytetu^ 
gdzie z jawił się rekior ks. dr Szlagowski. 
Delegacja młodzieży udała się wraz z re­
ktorem ks. Szlagowskim do Komisarza Rzą­
du, który wyraził ubolewanie z powodu  
wynikłej konieczność' interwencji policji
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f t r a s  o zamordowanie śp. huratora SobiAshi go.
Zeznania pięciu dalszych oskarżonych.

Wczorajsza j w ^raw a rozpoczęła się 
dałszem przesłuchiwaniem Michała Werbic- 
kiego. Następnie zeznawali oskarżeni: Olga 
Werbicka, siostra poprzedniego, Holowiń- 
ski, Stefaniszyn, Janicka i Darmocliwał.

P rzew .: do Michała Werbickiego: Czy, 
pan znał Janicką (narzeczona brata).

O sk.: Nie.
Przew.: Ale w liście, który brat pisał 

do Janickiej, donosi jej. że ona się panu 
bardzo podobała.

Osk.: Janickiej nie znałem.

Maska gazowa.
Sędzia przysięgły do Iwana Werbickie- 

g o : Od kogo pan dostał maskę gazową ?
O sk.: Od Huka.
Sędzia przys. Czy pan wiedział, że to 

m aska?
Osk. Tak. Mówił mi o tern Huk.
Sędzia przys.: Dlaczego przechowywa­

niem zajęła się  siostra? ~ ~
Osk.: Nie wiem.

Olga Werbicka.
Wprowadzają ua salę oskarżoną Olgę 

Werbjcką. siostrę Iwana i Michała. — Jest 
to brunetka o śniadej cerze i miłej powierz­
chowności. i

P rzew .: Pani jest oskarżona o zbrodnię 
zdrady główhej przez nalc mir do Ukr. Org 
Wojskowej i zbrodnię szpiegostwa. I

O sk.: Do winy ,się nie poczuwam, do 
U. O. W. nie należałam, szpiegostwa me u- 
prawiałam.

Przew.: Czytała pani akt oskarżenia i 
wie pani, że są przeciwko niej dowody ? 
Czy zna pani Pipczyńską i W ołoszczaka ?

O sk.: Znam oboje Woloszezak przed­
stawił mi Pipczyńską kiedy była we Lwo­
wie. Widziałam ją tylko jeden raz.

P rzew .: Czy Woloszezak bywał u was 
w domu i kiedy ?

Osk.: Nie pamiętani. W ołoszczaka zwa­
no Semką.

Przew.: Dlaczego pani pisywała listy do 
Pipczyńskiej ■?...

Osk.: Raz napisałam do niej pozdrowie­
nie. Było to tak. Woloszezak przyjechał z 
Krakowa i oddał mi ukłony od Pipczyu- 
skiej. pMówił, że prosiła bym napisała.

Przew.: Ale dlaczego p a n /  m usiała pi­
sać? Widziała ją pani tylko raz w  życiu 
i było naluralnem, że gdy Woloszezak przy­
niósł pani ustne pozdrowienia, to można 
było się w taki sam sposób, to jest ustnie 
zrewanżować, a nie odraza pisać listy.

Osk.: Nie miałam widokówki i dlatego 
napisałam pozdrowienie na listowym  pa­
pierze. Ponieważ nie znałam jej adresu, Wo  ̂
łoszczak zaoferował się, że list zaadresuje 
i wyszle.

Przew : To dziwne, że w łaśnie na tym  
liście, na którym znajduje się pozdrowienie 
od pani, sympatycznym atramentem napisa­
ne zostało sprawozdanie szpiegowskie. — 
Zresztą idzemu pani tego wszystkiego nie po­
wiedziała w śledztwie ?

O sk.: Bo nie chciałam obciążać W oło­
szczaka. i

Przew. Ciekawe, żę obrona was wszyst­
kich idzie wr tym kierunku. Wszyscy chcie­
liście ratować najpierw drugich, a potem  
dopiero siebie.

Przew .: Pani gdzie mieszka we Lwo­
w ie ?

Osk.: Przy ul. Królowej Jadwigi 28.
P rzew .: W zapiskach, znalezionych przy 

rewizji u Pipczyńskiej w Krakowie znajduje 
się laka notatka: ,M ary“ : Olga Werbicka, 
Królowej Jadwigi 28.

Osk.: Nie wiem

Szósty dzień rozprawy,
Przew.: To przecież jasne, że „Mary ' 

to pani. Inaczej po dwukropku nie byłoby  
dołączone nazwisko Olga Werbicka i ulica  
Królowej Jadwigi 28. I ozalem zresztą pseu­
donim ,ji\iary" bardzo często przewija się 
w akiach procesu szpiegowskiego w Kra­
kowie.

Osk. nie umie dać' wyjaśnień.
Przew : Pipczyńską w  swojej obronie 

zeznała, że na adres pani przesłała książkę 
p. I. „ K ró io h ó jcy p rzezn a czo n ą  dla Wo- 
łoszczaka, doslaia pani tę książkę?

O sk.: Nie.
P rzew .: Wynika z tego, że Pipczyńską 

kłaniała, a chodziło lu o zupełnie coś inne­
go. Co znaczy len zapisek, znaleziony u pa­
ni, z adnotacją „szlag“.

Osk.: Nie pamiętani.
Przew.: To adres Pipczyńskiej. Co zą 

powód, że brat pani pisząc do Janickiej, 
zlecał jej, by ma ter jaty otrzymywane od 
D jiiiiocliw ała, w ysyłała na adres pani.

Osk.: Nie wiem.
Przew.: hrokuralor wie Mówi, że pani 

była łącznikiem miedzy mmi...
O sk.: Nie.
P rzew .: Pani zna Lupulu (były w spół­

oskarżony w procesie o napad na ambu­
lanse pocztowe). Dlaczego w liście radził, 
aby pani uciekała k  ł

Osk. nitlczy.
P rok .. Czy pan wiadomo, że Pipczyń- 

ska twierdzi iż pani nie zna.
Osk.: Nie.
Dr. Siarosolski Puin kiedy widziała o- 

slalni raz Badowskiego ?
Osk.: W przededniu jego aresztowania. 

Byl u nas w domu.
Dr, S iarosolski: On został aresztowany 

20. października,
Na pytanie óbr. dr. Slarosotskiego ze­

znaje^ że pi-zypornina sobie to dokładnie, 
gdyż z Badowskim umówiła się, że jej w y­
robi zadanie oAnheliim . Ponieważ miała kło 
pot z tem zadaniem, a Badowski mimo przy 
rzeczenia nie zjawiał się, interesowała się, 
dlaczego me przyszedł i dowiedziała się, że 
został aresztowany. Z tego powodu przy po-* 
mina sobie jego oslatni pobyt u siebie w 
domu.

P rok .: Czy naprawdę pani sobie to do­
piero w tej chwili uświadom iła ? Wszak nic 
pani o lem nie m ówiła ani w śledztwie, ani 
nawet nti dzisiejszej rozprawie, gdy przesłu­
chiwał panią pan przewodniczący.

Momenl len jest bardzo ważny dla alibi 
Werbickiego. Badowski bowiem o kryLyez- 
nej godzinie miał być w domu u Werbickich 
i widzieć tam Iwan u Werbickiego. Przesłu­

ch an ie  Badowskiego może w yjaśnić zagadkę

Zeznania Hoitowińskiego.
Następny oskarżony Juljan Hołowiński w nosi 

swoim i zeznaniam i pew ne ożyw ienie w  toku rozpra­
w y. Do winy się nie poczuw a, me należał ani do 
U. O. W ., ani nie uprawia) szp iegostw a. W  na­
stępujący sposób kreśli sw oje ciiricuium vitae Li­
czy lat jest absolwentem  w eteiyna;ji, W  armji ukr. 
piastow ał godność dow ódcy brygady w charakterze 
kapitana. Studja : weterynaryjne kończył w  Pradze. 
Gdy wrócił do kraju starał się  o nostryfikację, a gdy 
tego nie uzyska) zająt się pośrednictwem  handlo- 
wem. Gdy się ożenił, żona napierała by poizucił 
zaw gd kupiecki i postarał się  o stałą posadę cho­
ciażby n iedobrze płatną, byle o stałych poborach1. 
Zwrócił się  tedy do zarządu „Proświty" i od prof. 
H aiuszczyńskiego otrzymał przyrzeczenie, że  zostanie 
zaangażow any z końcem stycznia z 'SJdżą 200 zł. mie­
sięcznie. Starania o iposadę w „Prośw icie“ riapo-i 
tykały na pew ne Ludności ze względu na jc'go p ize-  
szłość. 1

P rzew .; Czy W ołoszczaka i Pipczyńską zna  
can? j ■ d

O sk.: W ołoszczaka znam, Pipczyńskiej nie. W o- 
łoszczaKa znam stąd, że byl adjutantem w  mojej bry­
gadzie. był w  ranuze porucznika.

P rzew .: Na kartce cyrkulacyjnej znalezionej u 
Pipczyńskiej figuruje pańska fotografja pod nazwisżiem  
Zagorockiego. ' ą

O sk.: Zarówno w  śledztw ie jak i tejraz nie u -  
nnem sobie wytłum aczyć w  jaki sposób moje nazw i­
sko m ogło się dostać do Pipczyńskiej. Nie miałem  
żadnego pow odu żyć nielegalnie. Także w  drodze 
legalnej otrzymałem paszport i normalny dlrogt, przy­
byłem do kraju.

P rzew .: W  listach m owa jest o panu poa pseudo­
nimem „julko"?'

Osk.: To moje imię.
P rzew .: W  listach tych m ow a, że  julko miał W ar- 

bickiego zaprawiać do szpiegostw a.
O sk .: Zaprzeczam temu, żadnych pseudonimów  

nie używałem , a szp iegostw em  się  nie zajm owałem . 
W erbickiego poznałem W Pradze. Po pow rocie do 
kraju spotkałem  się z  nim raz przy ul. Leone Sa­
piehy. i

P rzew ,: Inwigilacje policyjne stwierdzają, że  pai, 
się srykał z współoskarżonym i. W szczególności z 
Atamańczukiem i innymi.

Osk.: To nie prawda.
Prok.: W  jaki sposób  wyjaśni pan, że  do aart- 

ki cyrki.lacyjnej zakw estionow anej u Pipczyńskiej zna­
leziono dołączoną do niej totograiję pańską?

Osk.. J tż  mówiłem, że nie umiem sobie tego w y­
jaśnić, ale jest to możliwerr. że  stato sie to av tem 
sposób: S w ego  czagi pow stał komitet dla w ydania pa­
miętnika pośw ięconego dziejom VI brygady w  któ­
rej i ja sp-żyiem. Każdy z oficerów  i podoficerów  
zostai w ezw any do napisania sw oich wspomnień i do­
łączenia dwóch fotografji. Ja też nadesłałem  na adres 
tego  komitetu dwa do trzech przyczynków  (remini- 
scencyj) i kilka fotografji. Nie jest wyklucz omem, że 
stąd iw jakiś sposób Pipczyńską w ydostała moją fo -  
tografję. I

Di W oioszyn: W spom inał pan, że  ze  w zględu  
na sw oją przeszłość żyw ił pan w ątpliw ości czy p izyj- 
mą pana do , .Proświty". Co pan rozumie pod tym ; 
„moja przesziość" j | l | j

Osk.: W  sw oim  czasie jako dow ódca w  bryga­
dzie ukraińskiej przyczyniłem się do tdgo, że dwie 
brygady przeszły na stronę Petlury. który jak wia­
domo —  'zawarł sojusz z Polakami i razem, z armją 
poisKą w alczył przeciwko wojskom  czerwonym . Z po­
wodu mojej orjeutacji politycznej miałem liczne nie­
przyjem ności w  kołach ukraińskich.

Ukraińcy winni dążyć do pokcjo* 
wego współżycia z Polakami.

Dr. W o ło szy n : Pan już w  śledztw ie zeznaw ał, o 
sw oich poglądach politycznych. Jaki jest pana sta­
now isko polityczne?

Osk.: Po decyzji Rady Ambasadorów z 15. marca 
1923 r. uznającej granice w schodnie R zeczypospolitej 
Polskiej wyrażałem  stale zdanie, że Ukraińcy powmn- 
pogodzić się z  w ytw orzonum  stanem rzeczy i po­
m yśleć nad ułożeniem pokojow ego w spółżycia ze spo­
łeczeństw em  ipołskiem.

P izew .: Stwierdzam , że zeznanie H ołow ińskiegc  
odpowiada praWcihie i że w śledztw ie zdeklarował się 
jako ugodow iec.

(Dalszy ciąg rozprawy na sir. 7-incJ). ■

Ee sportu.
Z awody narciarskie L. K. S. Lechia odbęoę się 

dnia 4. i 5. lutego 1928 r. W  skład ,progcamu 
wchudzą: dnia 4. lutego god z. 13 30 start i .n e t a  obol 
restauracji na Pohulance, bieg 18 km, dla seniorów  
bieg1 5 km dla juniorów, bidg 5 km. dla Pań.

Dnia 5. lutego godz. 11 '30 skoki na skoczni K. 
T. N. na Zniesieniu. W  zaw odach biorą udział naj'epsł 
zawodnicy z Zakopanego.
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2  nowych dziedzin wiedzy i życia.

Polska Napowietrzna.
Oderwijmy się na ichwilę od padołu, przy­

kuwającego nasze stopy i utońmy wzrokiem w 
otchłani błękitu... w niejednej piersi zadrży wów­
czas baśniowa tęsknota, która ongiś porwawszy 
Ikara ku słońcu, zwiodła go na sen wieczny w 
spowiciu szumiącycn fal morza greckiego.

Tęsknoia do lotu!.
Jej zawdzięczamy imponujące cuda nowocze­

snej techniki — świat ,.Żelaznych ptaków", pru­
jących dumnie iprzesiworze: samolot to żywa po­
ezja techniki.

Odczułem to niewysłowienie, gdy niedawno 
temu aeroplan „Polskiej Linji Lotniczej" unosił 
mnie obok pilota, do kochanego miasta Lwowa. 
Pod nami falujące krajobrazu mgieł złqconych za- 
chodzącem słońcem w opalowych barwach, nad 
nami zimny czysty błękit., a gdzieś pod mgłami 
padół ziemski zasypywany białemi płatami wichury 
śnieżnej

Lecimy na wschód... nie widzimy ziemi, lecz 
szukamy bodaj skrawka łanów, skiby ziemskiej... 
drogi lub szyn kolei, by upewnić się gdzie jeste­
śmy — aż po szarzejący w niedojrzanej dali nie­
boskłon nic... tylko morze oparów ciemnych, na 
których pląsają w araDeskach figlarne białe chmur­
ki — przekomarzając się ze złotemi błyskawicami 
słońca...

Pilot skręca na północ — w eleganckim wi­
rażu (obrode) a za chwilę dobry wiatr odsłania 
okienko w  mgłach... pod nami las... przecięty szla­
kiem kolei — poznajemy Brzuchowite.

W iraż ku wschodowi i południu — już le­
cimy prosto na Lwów. Wicher rozwiał splątane 
korowody zasłcn, siońce rzuciło snop światła i za­
jaśniał hen wdali... Kopiec Uriji Lubelskiej.

Pilot odjął dłonie ou kierownicy — i uśmie­
cha s ię .— samolot jak samodzielna żywa istota 
pruje przestrzeń prosto do celu, motor huczy mia­
rowo, magnety giają meiodję „zapałów" powodu­
jących rytm eksplozji w cylindrach, cudowna ma­
szyna unosi nas jak w bajce... i aż żal, gdy nieba­
wem dziób się zniżył i za chwilę brniemy w śnie­
gu na lotnisku.

Polska linja lotnicza „Aerolot" dobrze zasłu­
żyła się Rzeczypospolitej — pierwsza poszła w 
bój o zdobycie jegularnych szlaków napowietrznej 
komunikacji — a pierwsi pionierzy — jak to podał 
w przemówieniu na uroczystym obchodzie pięcio­
lecia prezes dr. Ignacy W y  yard — ci pierwsi pio­
nierzy musieii zwalczać niesłychane trudności.

I... doprawdy, gdyby byli tylko tacnowcami- 
awiatykami, odstąpiliby rychło od zamiaru usta­
lenia komunikacji napowietrznej pomiędzy stoli­
cami dawnych trzech zaborów — tnących żywą 
Polskę; — byli entuzjastami lotu — i pragnęli 
ten „bajkowy świal" latających maszyn, jaki roz­
rastał się nad ziemiami Francji, Anglji, Niemiec — 
wcielić i nad Rzeczypospolitą.

Dziś Polska bierze udział w sieci nyędzyna- 
rodowych linji lotniczych

Przeloty pasażerskie od zachodu na wschód 
od północy na południe włączone są w linje pol­
skie od Gdańska przez Warszawę do Lwowa ku 
Czerniowcom do Rumunji a do Krakowa na Wie­
deń— Wenecję- -Rzym.

W licznych państwach przeprowadzono w o- 
statnich tygodniach ratyfikacje międzynarodowych 
konwencji pracy, skutkiem czego ogólna ilość do­
konanych aktów ratyfikacyjnych dosięga 253.

Wspomnieć należy w szczególności o nastę­
pujących ratyfikacjach

Francja ratyfikowała konwencję uchwaloną w 
1921 r. i ustalające granice wieku dla dopuszcze­
nia robotników młodocianych do Dracu na statkach 
w charakterze palaczy.

Indje ratytikowały konwencję o uproszcze­
niu inspekcji wychodźców na statkach, uchwaloną 
w r 1926, jal również konwencję o równomier- 
nem traktowaniu robotników obcokrajowych i tu- 
byiczych w razie nieszczęśliwego wypadku przy 
pracy oraz konwencję o odszkodowaniu naleźnem 
robotnikom w razie choroby zawodowej.

Niebawem dojdzie do skutku linja Benin— 
Poznań—W arszawa—Wilno, a z GdańsKa do Ko­
penhagi (Danja) i Sztokholmu (Szwecja).

Lecz nietylko komunikacja napowietrzna pro­
wadzona sprawnie, regularnie i bezpiecznie, zna­
komity personal najdzielniejszych pilotów, jest za­
sługą „Aerolotu", bowiem rozwinął działalność i 
tworzą i wytwóuczą —  uruchomił własne aero- 
stoeznie i warsztaty a w warszawskich wytwór­
niach wykonuje ooecnie już trzy czwarte zespoiu 
„samolotów" — które obsługują linje lotnicze. — 
Przewożone są dzień w  dzień zasoby towarow, 
książek, pism codziennych,' wyrobów różnych i 
coraz bardziej rosnąca liczbowo poczta.

Przemysłowcy, kupcy, inżynierowie, oosred- 
nicy —  któizy doskonale rozumieją iż „czas to 

I pieniądz" oceniają dobrze wartość przelotu między 
stolicami Polski na wschodzie, zachodzie i w cen­
trum który wymaga tylko 2 3 godzin.

Słyszałem nieraz jak mówiono, „szkoda, że 
na linji Lwów—Kraków, me można wysiaaać po 
drodze gdzieś w Przemyślu, Rzeszowie, Tarnowie 
ifg. wówczas ożywiłby się ruch lotniczy i bar­
dziej spopularyzował"...

Zapewne — ale jak skłonie nasze „municipia" 
by zamteresowi iJy się doniosłą spraw ą: Pclski na­
powietrznej" —" i. urządziły iotniska w tych mia­
stach — dobre porty lotnicze?

Popatrzcie jak prezentuje się dojazd1, jakie 
znać starania około lotnictwa polskiego we Lwo­
wie?...

Widomy znak zacorania i obskurantyzmu!
Daleko w tej dziedzinie, dalóko bardzo u nas 

od rozwoju na zachodzie ■— gdzie istotnie coraz 
gęściej zaludnia się błękit latawcami — miesz­
czącymi po 10 — 15 — 24 36 osób (ostatnia
cyfra dotyczy samolotów linji Paryż- Londyn).

A tam rekordy — dążą nietylko do przewozu 
jak n ijwięKszej 'iczDy gpasażerów i towarów, lecz 
również z jak największa szybkością przy nieza- 
chwianem bezpieczeństwie lotu

Linje polskie przelatywane są na samolotach 
„Aerolour z szybkością przeciętną 150 km na 
godzinę w wysokości przeciętnej 500—800 me­
trów nad ziemią.

Bywa jednak, iż w pomyślnych warunkach, 
gdy wiatry płyną w kierunku lotu i pędzą samo­
lot — można, być ze Lwowa — w Krakowie lub 
Warszawie za 90 minut jakkolwiek rozkład lotu 
podaje czas normainy 3 godziny.

A teraz rozważcie, że nieustannie wre praca 
nad doskonalen;em Dojazdów napowietrznych we 
wszystkich krajach cywilizowanych i już w nie­
długim czasie samoloty pasażerskje będą mogły 
pędz;ć z szybkością dwa lub tra j razy większą 
od stosowanej obecnie.

Angielski lotnik Websier przeleciał — trzy 
miesięcy temu —  na aparacie „Supermarine" z 
motorem .o sile 1000 KP. — 543.82 km. w godzi­
nie.

Ze Lwowa do Krakowa leciałby na tym apa­
racie nieco : wyż pot godziny, do Warszawy trzg 
kwadranse.

Tak realizuje się najdawniejsza tęsknota dusz 
ludzkich... Inż. Edmund Libański.

Tę ostatnią konwencję -atufikowata również 
irlandja.

W  Niemczech weszło 1-go stycznia br. w 
życie rozporządzenie wprowadzające 8-godzinng 
dzień piraeg dla licznycn robotników przemysłu 

■ metalowego. W  Hiszpan ji 8-godzinny dzień pracy 
rozpowszechnia się coraz więcej i według obli­
czeń międzynarodowego biura pracy pracowało już 
w końcu roku i925 — 89.69 pioc. robotników 
przemysłowych nie wiecej jak osiem goazin na 
dzień. Od tego czasu odsetek ten powiększył się 
w dalszym ciągu. W  Meksyku wprowadzony zo­
stał 8-godzinny dzień prfJty w handlu Pozatem 
ukazało się w Celgji rozporządzenie o czasie pra­
cy w urzędach pocztowych, a w Holandji przygo­
towano projekt ustawy o stosowaniu 8-gudzin- 
nego dnia pracy w sklepach oraz w szpitalnictwie.

i NA EKRANIE DNIA.

Automaty.
Poza automatami ustawionymi na dworcach 

kolejowych przez firmę „Ruch", pizystąpiła fa­
bryka czekolady „Optima" ao ustawienia auto­
matów w urzędach pocztowych,' z Których oo 
wrzuceniu monety w inada czekoladka.

Ministerstwo Poczt i Telegrafów spowodo­
wało nawet, re firma „Optima" przystąpiła do 
oudowy własnycń automatów, aby każdy urząd 
pocztowy mógł posiadać własne czekoladki.

Z kolei urzędnicy pocztowi powinni teraz po­
starać się o ustawienie innych automatów, któ- 
reby znacznie upraszczały wysiłki pracowników 
pocztowych w uzyskaniu poprawy bytu.

Automat taki po wrzuceniu petycji urzęd­
nika pocztowego w sprawie poprawy uposażenia, 
oszczędz.łby różnym delegacjom podróży do W ar­
szawy, gdzie jak wiadomo — trudno o po­
słuchanie u ministra.

Wrzucona petycja poieżałaby sobie przez mi­
nutkę w automacie i za jodnem pociągnięciem 
rączki, wypadłaby z automatu... figa

Skutek natychmiastowy, a efekt z wnoszo­
nych petycyj — ren sam... Stern.

Zgon jednego z wodzów wolny 
światowej.

LOiNDYiY 11. stycznia. Marszałek ’Haig 
zmarł wczoraj na ndar sercowy w  67 roki 
życia.

Douglas Plaig, podczas w ojny świato­
wej został w grudniu 1915 . r. naczelnym  
wodzem armjj angielskiej, operuj ąęej we 
Francji. Kiedy aljanci ^rozumieli, 'że dla 
osiągnięcia zwycięstwa potrzeba .jednolite­
go kierownictwa nad wojskam i sprzjm ie- 
rzonemi Plaig poddał -się komendzie gen. 
Focha (w marcu 1918 i\) , chociaż sam W 
międzyczasie został marszałkiem poinym.

6 mieś, więzienia za kradzież lablek.
WARSZAWA. Onegdaj jpiized sądem okrę­

gowym karnym w Warszawie zasiadł na ławie 
oskarżonych młody chłopak o niezwykle bladej 
twarzy. Prowadzono gc pod rękę, opierał się na 
szczudłach i ciągnął za sobą awie bezwładnie 
zwisające się nogi.

Nazywa się Henryk Rykowski. Przed rokiem 
zakradł się dó ogrodu oelwederskiego i chciał 
ukraść jabłka. Straż spostrzegła jednak • złodzieja 
i zaczęła go gonić. Rykowski przeskoczył parkan 
ale tak nieszczęśliwie, że przebił ścięgno i na­
ruszył kości. W  czasie leczenia rozwinęła się gru­
źlica w obu stawacn kolanowych.

Po rozpatrzeniu sprawy sąd skazar Rykowskie- 
go za kradzież na 6 miesięcy więzienia.

Aresztowane tocenfa uniwersytetu 
lagielloóstiiego.

WARSZAWA. 31 .stycznia. (A. .W ) 
Przybył tu w  sprawie aresztowanego osta­
tnio docenta Uniwersytetu Jagiellońskiego; 
Koubskiego rektor Machlewski i ’ odbył 
dłuższą konferencję z przewodniczącyru 
nadzwyczajnej komisji inż. Dębskim, z1 
prokuratorem Sądu Najw. Piernikarskini, 
oraz sędzią śledczym Godeckim. D w ugo­
dzinna konferencja nie doprowadziła do 
rezultatu, gdyż komis, nadzw. przeciwsta­
w ił się zwolnieniu Kozubskiego

Towarzysze Robotnicy!
ż ą d a j  c i e

we wszystkich publicznych lokalach
ja k  w restauracjach fryzjeruiacb itp.

Rozwój usiaun dawstwa robofnlczegn w różnych Krajach.
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50 nagród pieniężnych zo utrzymanie domów w czystości.
Konkurs m agistratu lw ow skiego.

Magistrat król. stoi. miasta Lwowa rozpi­
suje niniejszem konkurs na 50 nagród pienięż­
nych w lą;znej kwocie 5.000 zł. za utrzymywanie 
domow we wzorowej czystości i porządku, * a 
w szczególności: 26 nagród po 50 zł., 14 na 
yród po 100 zł., 9 nagród po 200 zł., i 1 na 
grodę w kwocie 500 zł.

O nagrody te mogą się ubieydć dozorcy do­
mów, względnie ci, których pieczy powierzono 
utrzymywanie czystości i porządku w realno- 
ściach. ■' *

Mający zamiar ubiegać się o powyższe nagro­
dy winni zgłosić s'ę pisemnie we właściwym Ko- 
misarjacie dzielnicowym najpóźniej ao dnia 15 lu­
tego br. włącznie, Późniejsze zgłoszenia nie będą 
uwzględnione.

Warunkiem otrzymania nagrody jest stałe u- 
trzymywanie domu, podworza i chodnika ulicz­
nego we wzorowej czystości i porządku, która 
to okoliczność będzie wielokrotnie stwierdzana 
przez dzielnicowe.lotne Komisje sanitarne,k.‘

Komisje przeprowadzą kontrolę w różnych 
dmach i porach bada.ąc, czy dozorca spełnia o- 
bowiązki wyszczególnione w regulaminie dla do­
zorców, tudzież czy stosuje się do postanowień 
zawartych w obwieszczeniu Magistratu z dnia

28 "IX. 1927 r. co ao utrzymywania czystości 
wewnątrz domu a w izczegómośd czy sień, 
strych, klatka schodowa, korytarze, przejścia w 
piwnicach i na strychach, podwórze, ganki i miej­
sca ustępowe służące do publicznego użytku oraz 
woaociągi i zlewy są utrzymawane w należytej 
czystości, czy chodnik przed realnością jest czy­
sto utrzymywany, wzgięanie w  porze zimowej ze 
śniegu i lodu oczyszczany, a w czasie ślizgawicy 
piaskiem, popiołem lub trocinami posypywany.

Okies..kontroli wynosi trzy miesiące licząc 
od dnia 16 iuiego br

Rozdanie nagród nastąpi w pierwszej poło­
wie czerwca 1928 r. w sali ratuszowej w obec­
ności Komisarza Rząau dm miasta Lwowa względ­
nie jego zastępcy, tudzież Naczelnika Wydziału 
Zdrowia Publicznego Magistratu, członków dziel­
nicowych Komisji sanitarnych i zaproszonych re­
prezentantów prasy.

O bliższym terminie zostaną interesowani po­
wiadomieni.

Magistrat król. stół. miasta Lwowa.
Komisarz Rządu 

p. o. Prezydenta miasta 
Jan Strzelecki w. r.

m arg in esie .

Kat.
W  Antwerpji zaarzyio sie 21 siycz.i.a 1928 

o godz. 11 przedpołudniem, co następuje:
Kat przybył na wielki plac i na palu wbitym 

w ziemię, przybił papier, na którym było napisane, 
że zdrajca van Ihieien został skazany na śmierć. 
Czterech żandarmów na koniach z wyciągniętemi 
szablami trzymało straż przy tern obwieszczeniu. 
Po godzinie został zabrany slup wraz z papierem 
ogłaszającym wyrok śmierci. Karv i ; andarnr ulo­
tnili się.

Wyrok śmierci na zdrajcy został tylko pozor­
nie wykonany, bo w rzeczywistości zasądzony 
zdołał dość wcześnie umknąć zagranicę i ura­
tować swą głowę przed toporem katowskim.

.W  Belgji wyroki śmieici nie są już wykony­
wane. Ponieważ1 jednak sąa na poastawie istnie­
jących kodeksów je ogłasza, autorytet sprawiedli­
wości musi być uszanowany, choćby przy pomocy 
tragicznego' widowiska, jak w wspomnianym wy­
padku. x.

Rozmaitości ze świata.
GŁUPICH JEST WIĘCEJ NIŻ SIĘ ZDAJE.

W jednem z pism nowojorskich ukazał się 
następujący inserat „Proszę przysłać dolara pod 
adresem Smith, New Bor Street 31“. Następnego 
dnia ukazało się ogłoszenie: „Jeszcze ao jutra 
rano można wpłacić dolara". A na trzeci dzień 
mserat brzmiał: „Jeżeli do jutra nie wpłacicie do­
lara, oędzie już potem zapóźno"

Pewien reporter, zaciekawiony tymi inseratamj 
uaał się pod wskazany ; adres. Okazało się, że 
pan Smith, bardzo bogaty człowiek, założył się 
ze swym znajomym o znaczną sumę, iż na jego 
inserat da się złapać 100 głupców.

1 zakład wygrał. Znalazło się nie 100 ale 
1600 bezmyślnych osób, które nie wiedząc na 
co, wpłaciły po dolarze.
50 LAT WIĘZIENIA ZA KRADZIEŻ 2 DOlAK

NOWY JORK. Oskarżony o rabunek w pierw­
szym stopniu Diego Oanzi, lat 18, skazany został 
wyrokiem sądu na 50 lat więzienia za potrójne 
przestępstwo t. j. kradzież 2 aołarów, napad z ra­
bunkiem i przekroczenie prawa Suliwana o no­
szeniu broni. - : : 1

Danzi będzie sta-cem, kiedy opuści mury wię­
zienia, chyba, że — umrze wcześniej. 1

CO JEST MOŻLIWE W AMERYCE.
W chicagowskim „Dzienniku Zjednoczenia" 

czytamy
„Chicagowska Federacja Kobiet od dłuższrgo 

już czasu prowadziła tajne śledztwo w sprawie 
zachowania się młodzieży na (publicznych salacn 
tanecznych. Główną pracę w tym kierunku wy­
konały pani P. Schwartz i panna J. Binfold.

Oto rezultaty tych dochodzeń:
1. Dziewczęta z wyżśzych szkół (przychodzą 

do sal tanecznych, mając przy sobie flaszki z 
wódką. Bawią się całą noc z nieznajomymi męż1- 
czyznami,

2. Dziewczęta w włóku lat 15 i nawet niżej 
usiłują kieliszek w kieliszek pić wódkę z tance­
rzami.

3 Stuaenci z miejscowych uniwersytetów 
stale współzawodniczą z bandytami. W aka o 
dziewczęta jest zażarta, bo pierwsi mają pewną 
ogładę, a drudzy mają pieniądze.

4. Dziewczęta malują się jak Indjanki, aby 
tylko zdobyć lepszych partnerów do tańca.

5. Tance odbywają s ę przeważnie w bardzo 
gorszący sposób. Na przepisy zarządu sal nikt 
nie zwraca najmniejszej uwagi. W  kątacn sali 
można zauważyć obrzydliwe wprost sceny,

6. W  tych salach powstają idee wolnej mi­
łości, małżeństw na próbę, małżeństw , koleżeń­
skich oraz szybkich rozwodow Młodzież1 szkolna 
jest prawie stale w towarzystwie banaytow i re- 
wolwerowiczów. Ci ostatni nie mają żadnego res­
pektu dla kobiety. ’

P Kchwartz iadzi. ażeby miasto i stów. spo­
łeczne urządzały dla młodzieży więcoj zabaw na 
świ żem powietrzu w parkach, gdzie bandyci nie 
rmeliby sposobności upajać dziewcząt wódkę i 
gdzie byłby iaki taki dozór policji.

Z działalności Związku
Tarnopol, w  styczniu.

Przez długi okres czasu pracownicy ko­
lejowi prowadzi i walkę o zdobycze socjal­
ne, między innemi jako najwi kszą zdo­
bycz wywalczyli 8- godzinny dzień pracy1. 
I 7 Nic .zdają sobie z tej wielkiej dla kla­
sy pracującej (zdobyczy i nie umieją jej 
bronie, tutejsze drużyny konduktorskie. 
i urnusy slużnowe, w  myśl ustawj o 8- go­
dzinnym dniu pracy są układane przez dy­
rekcję w ten sposób;., aby nie przekracza­
ły 20(J godzin miesięcznie. Lecz od czego 
jest spryt administracji: daje się lak ma­
łe zatrzymania po stacjach, że mimowoli 
musisz pracować zamiast 8 godzin — 14, 
a gay pracownicy skarżą się, ze turnus jest 
ciężki, dyrekcja zasiania się papierowym  
turnusem, który wykazuje 200 godzin.

Gzy drużyny konduktorskie na to rea­
gują '! _iNiic podobnego, rozbijają się po 
wszystkich Związkach, gdzie prym w roz- 
jiijamu wodzi rej Z. Z. . . K. Nie zajmowa­
libyśmy się lilipucim Związkiem, jakim jest 
Z Z. D. K., lecz wchodzi tu w  grę afiszo­
wanie się, że tylko Z. Z. D. K. broni po­
stulatów konduktorów. Aby przygwoździć te 
brednie, dom orosłych opiekunów, służy­
my następującymi faktami:

Z Z. D. K. wjtrowadzil zamęt pomiędzy' 
.Konduktorami, jeso do tak zwanych list star­
szeństwa. Wycierając k.amki po biurach 
dyrekcyjnycli, doprowadził do tego, że star­
si sjiadh na niższą rangę, młodsi zaś wy­
przedzili ich. Czy to ma się nazywać obro­
ną postulatów konduktorów ?

Następnie, sny zdobyć otumanionych  
konduktorów dla Ii ipueiego Związku, ją- 
kim jest Z. Z. D. K., obiecuje się przed 
wprowadzeniem nowego rozkładu jazdy „o- 
sobówki". Wierzcie naiwni, bo obiecują 
wam skórę na niedźwiedziu.

Po stacjach,, gdzie drużyny są stacjono­
wane, panowie z Z. Z. D. K. „bronią*1 ich 
w ten sposób, że zamiast utrzymać tak już 
Avykorzyslany przez dyrekcję turnus, cho­
dzą prosić, aóy pociągi nadzwyczajne oni 
mogli obsużyć. Takie fakty, są niestety w 
Tarnopolu, a specja istami od jeżdżenia na 
złamaiud karku są p p .: Szemberski (prezear 
Z. Z. D. K.) i Sas (członek tego Związku), 
którzy w listopadzie, grudniu i styczniu 
wyjeździli p< 270 godzin. Drużyniaki lycli 
panów padali ze zmęczenia, lecz przed kim  
mieli się poskarżyć., skoiro prezes Związku  
Z. D. K. wprasza się sam do jazdy, byleby  
tylko dużo zarobić.

A teraz gorączka -wyborcza pociągnę-

Drużyn KondifKtnraKIsh.
la ich w  orbitę Parlji Pracy Na terenie 
tarnopolskim wiadome jest, że p. Szember 
ski nadaje się do kupowama głosów jak 
to'ćzynb wr roku 1911, kiedy pomagał Gal­
lowi kupować głosyr

,Dzisiaj'iczasy się zmieniły:, na pojedyn­
cze osobyT nie głosuje się, ale p. Szember­
ski liczy, że i tym razem upiecze swą pie­
czeń i dalejże namawiać konduktorów, by 
zapisy wali się do Z.1 Z. D. K., obięeując im  
gruszki na wierzbie

Tych kilka słów  wystarczy dla was ko- 
ieozy konduktorzy, byście zechcieli zrozu­
mieć, jak wasi obrońcy po waszych kar­
kach dostają się na stanowiska, bo o o- 
bronie interesów konduktorów' mowy nie­
ma.

Znając działalność Z. Z. D. K., poczu­
wamy sie do obowiązku zw rócić się do 
Was koledzy konduktorzy, abyście się o- 
pamiętab i zawrócili z błędnej drogi, bo 
I J k o  klasowy Związek oparty na szero­
kich masach pracowniczych, prowadzi 
walkę o byt szerokich mas, do którego i 
konduktorzy gremjalnie przystąpić po­
winni. I

Nawróćcie z błędnej drogi póki czas.

EgzEKufywa Socja!iSfv-znei Między- 
uarodftwHl rebotniezei

została zwołana do Zurychu, na 25. i 
2G. lutego.

Obrady toczyć się będą głównie na te­
mat przygotowań do kongresu S. M. R.. 
który rozpocznie się 5. sierpnia w Brukseli. 
Poza leni hgzekutyw'a omówi szereg aktual­
nych politycznych i organizacyjnych kwe-
stji.

Obrady Egzekutywy pojirzedzi kitka 
wstępnych konferencji, a m ianow icie: 21. 
lutego komisji rozbrojeniowej S. M. R.„ 23. 
lutego komisji dla spraw kolonji, i 24. lu 
tego konferencji Biura S. M. R

Do Biur Dzienników i Trafik
na prowincji!

Celem ustalenia ’ nakładu „Dziennika Ludu- 
weyo" upraszamy o łaskawe odwrotne powiado­
mienie nas o zapotrzebowanej ilości egzemolarzy 
na miksiąc luty.

. Równocześnie upraszamy o rychłe obliczenia 
i vrpłsty

AdmmLti aeja . Dziennika Ludowego".
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ROMANS KAPŁANKI WSCHlIDO
( „ G R O B O W I E C  M A H A R A D Ż Y " )

ajpiękmejszy film obecnego sezonu przewyższający „Casanowę , „Indyjski Grooowiec 
tydę“. i t. p. — Dyrescja kinoteatru prosi Szanowną Publiczność o przybycie na w

seanse celem uniknięcia ścisku.
Początek 1-szego seansu o godzinie 3-ciej, ostatniego o godzinie 9 10.

:ześniej'sze

t a  o a  i  d o ń  śp. Mora Sobiaskieyo.
(Dalszy idąg rozprawy ze str. 4-tej).

depozycje Stefaniszyna. J
Dalszy oskarżony Antoni Stefaniszyn do winy się  

nie poczuw a. W ypiera się przynależności do U. O. 
W . i (zarzutu jakoby stał ]na usługach w yw iadu szp ie­
gow sk iego . Z zawodu jest nauczycielem. W  Dolinie 
uczył w  zakładzie „Ridnej szkoły". Do L w ow a przy­
jechał w  grudniu 1926 r. by się starać o now ą
posadę. W  ostatnich latach był kitka razy aresztow any  
ale śledztw o przeciwko niemu w strzym yw ano. W  kilku j 
(wypadkach z powodu nieporozum ienia bo chodziło o 
innego Stefaniszyna. Z Werbickimi się  znał. Zna rów ­
nież Hredtzaków i Janicką.

P rzew .: Czy znał pan Huka?
O sk .: Z widzenia.
P iz e w .: Czy w iedział pan, że się g o  uw ażało

za prowokatora?
Osk .: Tak, podejrzew ano go o to.
Przew .- Czy w ie pan o  tein, że kartę cyrkulącyjną

z fotografją pańską znaleziono u Pipczyriskiej w y­
staw ioną na nazw isko „Gleczki"? !

Osk. Dałem tylko fotogi afję W ołoszczakow i, e e -  j 
lem. wyrobienia mi paszportu komu dał fotoyrafję 1 
W ołozzzcak tego me wiem.

Dr. Przygodzki: Czy 19. października był pan 
jv W erbickich?

O sk.: M ożliwe.

Janicka, narzeczona Iwana 
Werbickiego.

Następnie w prow adzono Janicką. Szczupła, drob­
n ego  wzrostu!* m ów i przyciszonym  głosem . Podobno  
Dyła .ciężko chora przed rozprawa- OsKarżona ze­
znaje, że  była nauczycielKą w  Dolinie. Do winy się hie 
przyznaje.

Przew.: Czy często była pani we L w uw ie?
Osk.: W e L w ow ie byłam pięć albo sześć  razy.
P rzew .: D laczego w  śledztw ie zeznała pani, że  

Dołhy to jest Semko Dołhan ?
O sk .: Nie pow iedziałam  tego, aby g o  nie a t e s ­

tow ano. 7
P r z e w . : Jak pani zachow ała się po aresztow a­

niu W erbickiego iw ana?
O sk .: Poszłam  do jego rodziców do domu by za­

wiadom ić ich o aresztowaniu.
Przew .: Gdy -policja przyszła do domu W er- 

Mektch zastała panią z  maską, gazow ą  w  ręikaoh.
Osk. Nje ja w tedy nic w  rękach nie trzymałam.
P rzew .: A dlaczego policja podała, iż pani trzy­

mała -wtedy teczkę w  ręku ?
Osk.: Myślałam, że  w  teiczoe tej są moje ligtjj.
Przew..- A czy listy te zaw ierały coś kompromi­

tującego?
Osk.: Nie to byty listy miłosne.
P rzew .: Przecież w  znalezionych ustach najmniej 

Właśnie było o łączących w as stosunkach miłosnyel
Osk. milczy.
Sędzia p rzy sięg ły : Czy Iwan W erhidfi mówił 

pani ,ż e  ma w  domu maskę gazow ą?.
OsK.: Nie. i 1
Sędzia przysięgły: Czy w  Dolinie utrzym ywała  

pani stosunki tow arzyskie?
Osk.: N aw et dość szerokie.
Sędzia p rzy sięg ły : A czy wielu młodych ludzi u- 

blegafo się  o  w zględy pani?
Osk : Tak, wielu.
sędzia  Zgkkalski. Czy rodzice pani posyłali pie­

niądze z Ameryki?
O sk .: Owszem  do 50 dolarów miesięcznie na moje 

Utrzymanie.

Nieskczerość iwana Werbickiego 
wobec narzeczonej.

Dr. Dawydiak: Jaki był stosunek patii do W er- 
blckmgo? Czy znała pani w szystk ie  jego tajemnice, 
czy był w obec pani szczery?

O sk,: Nie. W szystkich tajemnic nie znałam.
Dr, Dawydiak: W  listach pani do Iwana W erbic­

kiego cz ę sto  pani prosi o to , ażeby szcze ize  i otw ar­
cie pisał ao pan. o  w szystkiem , czy w nioskuje pani 
z tego, że Iwan Werbicki miał jakieś specjalne tajem­
nice, których pani nie chciał w yjaw ić?

Osk.: Tak, dlatego często  prosiłam g o  o to  w  
listach.

Bibljoteka Darmochwata w  Stryju.
Następnie wprowadzono dalszego oskan 

żonego Włodzimierza Darmoohwała.
P rzew .: Pan służył do aresztowania w 

wojsku polskiem. Dlaczego nie przyszedł 
jtan na rozprawę w mundurze ?

Osk.: Władze wojskowe pozwoliły mi 
złożyć mundur.

Przew .: Czytał pan akt oskarżenia, za­
rzuca się panu udział w  szpiegostwie.

Osk.: Nie po zuwam się do winy.
Przew.: A czy  znał się pan z Iwanem  

Werbickim ?
Osk.: Nie znalem się z mm wcale.
Przewc: A dlaczego pan pisał, że Iwan  

Werbieki dostał od pana karty mobilizacyj­
ne ?

Osk.: Ja takiego lista nie pisałem
Przew7.: A czy Janicką pan znał?
Osk. Znałem lyłko Nusię Janicką, sio­

strę oskarżonej.
Przew.: W Stryja podobno pożyczał 

pan książki różnym ludzrom ?
Osk,: Tak, pożyczałem
Przew.: V czy Nusi Janickiej pożyczał 

pan jakieś książki ?
()sk. Pożyczałem
Przew. - Jakie książki pozyczal pan jej?
Osk..- Matematyczne. Nusia Janicka by­

ła seminarzystką i .często zwracała się io 
mnie po różne książki z tej' dziedziny.

P rok .: Dlaczego pan nie powiedział w  
śledztwie o tych książkach ?

O sk.: Nie przypomniałem sobie tego.
.„. ^'astępnie oskarżony na pytania dr Pa- 

wenckiego zeznaje, !że m iał w  Stryju bibljo- 
tekę, liczącą kilkaset tom ów i często poży­
czał książki swoim znajomym.

Dr. Pawencki: Czy wr Stryju było wia- 
ctomem powszechnie, że pan ma bibłjotekę 
i pożycza książki ?

Osk : Tak wiedzieli o tern wszyscy moi 
znajomi.

Dr. Paw encki: A czy można powie­
dzieć^ ze z tego powrodu znany pan Dy] 
w  Stryju

Osk.: Tak, powszechnie było o tern 
wiadome.

Na tern rozprawę odroczono do dziś. 
godz. l l - ta  przedpołudniem. — W dniu dzi­
siejszym  w dalszym ciągu będzie zeznawał 
oskarżony Darmochwał.

Z kotła wyborczego.
UNIEWAŻNIENIE LISTY NR. 16.

WARSZAWA, 31 I. (teł. wł.J. Państw, ko- 
rmsju wyb. oecyzję co do listy Nr. 13 (Jedność 
robotn.-włzośc.) odroczyła do jutrzejszego posie­
dzenia, gdyż nie otrzymano jeszcze pełnego wy­
niku sprawdzania podpisów.

Listę Nr. 16 (Czumowcg) większością głosów 
komis:a postanowiła unieważnić z powoau, iż -100 
z podpisanych nie znajduje się na listach wybor­
ców. Przeciw tej uchwale głosowali tow. Pużak 
imieniem PPS., p. Bagieński z Wyzwolenia i p. 
Hartglas im. bloku mniejszości.

PPS. ze względów zasadniczych głosowało 
przeciw, pomimo, iż p. Czuma, próbował, w spo­
sób zgoła bezczelny, okraść naszą nazwę,
CZOŁOWE KANDYDATURY Bl . WSPÓŁPR.

Z RZĄDEM W OKRĘGACH.
‘ WARSZAWA, 31 I. (teł. wł.J. Jak słychać, 

listy okręgowe bloku współpracy z rządem ogło­
szone będą w dniu jutrzejszym. Wedle dotychcza­
sowych wiadomości w Warszawie na pierwszem 
miejscu jest kandydatura jpułk Sławka, na dru- 
giem Wacława Makowskiego, w Kiakowie na 
pierwszerr miejs< i kandyauje prof. A. Krzyżanow­
ski (jedyna kandydatura stańczyków), w okręgu 
krakowskim Boi Pochmarski, we Lwowie min. 
Kwiatkowski, w Stanisławowie b. pos Mianowski, 
w Wilnie na piervrszem miejscu kanayduje b. poseł 
Koścałkowski,. na drągiem red. monarcnistyczncgo 
„Słowa" Mackiewicz.

Pozatem Mackiewicz kandyduje z pow. świę- 
cianskiego. Z ziemian Kandydują Radziwiłł, Ko­
morowski, Rostworowski Tarnowski, Sapieha, 
Dziednszyćhi.
POS. BYRKA O PRZYCZYNACH WYSTĄPIENIA 

Z PIASTil“
WARSZAWA, 31 I. (teł. wł.J. Były pos. Wła­

dysław Byrka z „Piasta" udzielił dziennikarzom 
wywiadu, w którem na pytanie dlaczego nie kan­
dyduje z listy „Piasta" oświadczył, że stosunek 
jego do „Piasta", został rozwiązany w cnwill 
kiedy prezes Witos uważał za potrzebne weiść w 
ściślejszy kontakt z osobistością silniejszą ode mnie 
tj. kapitałem i mnie przyrzeczone miejsce na liście 
oddał b. dyr. dep. min. skarou, obecnie komi­
sarzowi rządu w monopolu zapałczanym p Żacz­
kowi.

Z polecenia p. Witosa ofiarowano mi następ­
nie kandydaturę do senatu z województwa lwow­
skiego, lecz kandydatury tej nie przyjąłem, gdyż 
jeśli widzę przed sobą jakie zadanie du spełnienia, 
to raczej w sejmie niż w senacie. Jak mi donie­
siono, jeonym z warumrów tr arsakcji mandatowo- 
finansowego p. Witosa, ma być niedopuszczenie 
mnie do sejmu. P. Byrka przyznał, iż skłania się 
do uczynionej mu propozycji kandydowania z gru­
py p. Bojki, gdyż nie widać zasad tticzej różnicy 
między temi stronnictwami.

WARSZAWA, 31 I. (teł. wł.). Dziś i ,wczu- 
raz obradowali przedstawiciele bloku mniejszości 
naroa. Na oDraoaeh ustalono Kandydatury d$a 
wszystkich okręgów wyborczych w których , blok 
staje do wyborów.

WARSZAWA, 31 I. (tel. wł.J. Dnia 29 bm. 
ukonstytuowało się Prezydjum Komitetu wyb. o- 
brcny klasowej pracowników umysłowych. Prze­
wodniczącym tej komisji jest dyr. gimnazjum Ję- 
druszko (Zw. Zaw. Naucz.) Między innymi człon­
kami komisji są tow. Strug, dr. Raabe i innj.

WARSZAWA, 31 I. (AW.). Rokowania pro­
wadzone przez NPR.-ppawicę z ugrupowaniami 
wchodzącemi w skład Bloku Kat.- Lud , na terenie 
Warszawy nie dały ootąd rezultatu. W  związku 
z tern wysunięta zostanie samodzielnie lista z b. 
posłem Szalakiem na czele. Takżć prawdop. i w 
Łodzi wystawiona zostanie samodzielna lista NPR 
prawicy 1 - - !

ŚMIERĆ 35 GÓRNIKÓW PODCZAS POŻARU.
N : LONDYN, 31 I. (AW.). Z Batawłi (na Ja­
wie; donoszą, ze w jednej z kopalń węgla udu­
siło się podczas pożaru 35 górników, natomiast 
2d osoby ciężko poparzone zdołanc wyratować.
ZAJśęiE POLICJI GDAŃSKIE] Z ROBOTNIKAMI POL.

GDAŃSK, 31 1. (AW). Nocy ub. w  Nowym  P o i­
cie na dworcu między policją gdańską a robotnikami 
polskimi B oczkowskim , W eissem  ' i Czaplińska doszło 
do bó|kl. W  wyniku awantury polskich roDoftiików 
zaaresztowano i osadzono w  w ięzieniu. Prasa gdań­
ska h ie w yjaśnia przyczyn zatargu.

ł
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Z RATUSZA LWOWSKIEGO.

Posiedzenie Komisji l.*óbr miejskich.
Pod przewodnictwem r Pammera obrado­

wała ' wczoraj kom. dóbr. miejskich. Stosownie 
do uchwały, zapadłej na poprzedniem posiedze­
niu, przedstawił zastępca Magistratu r. Smoleń 
sprawozdanie o obecnym stanie majątku miejsk. 
Temu obszernemu materjałowi poświęcimy w naj­
bliższych dniach osobny artykuł, a to z Okazji dy­
skusji nad tem sprawozdaniem, którą odroczono 
do nast. posiedzenia

Sprawę wydzierżawienia gmachu pod boisko 
sportowe slow. „Lediia", którą ref. tow. Chi-y- 
stowski, po obszernej dyskusji, odroczono, wzy­
wając Magistrat, by w międzyczasie przygotował 

■wszystkie zgłoszone dotąd podania stowarzyszeń 
spoitowych. W dyskusji przemawiał mjr. Jędry- 
chowski, sekr. Miejsk. Komisji wychowania fiz., 
objaśniając stanowisko M. K W. w sprawie roz­
mieszczenia i używalności lwowskich boisk spor­
towych. Między mnemi tow. Chrystowklęi, apelo- 
lował też do mjr. Jędrychowskiego o wyjednanie

wpływem swym zaniechania urządzania tańców 
i zabaw na boisku 40 pp., jako w miejscu poło- 
żonem zbyt blisko cmentarza i omal nie odgro- 
dzonem odpowiednio. Apel ten spotkał się z po­
parciem całej komisji, mjr J. przyrzekł swą inter­
wencję.

R. dyr. Majewski referował sprawę sprzedaży 
5.969 sążni gruntu miejskiego, położonego przy 
drodze Lubieńskiej Spółdzielni budowlanej Związ­
ku Bratniej Pomocy Legjonistów Ziemi Czerwień­
skiej, pod nazwą „Osiedle". Po uczynieniu przez 
komisję, szeregu zastrzeżeń, zmierzających do ra­
cjonalnego zużycia gruntu, przyjęto wniosKi Ma­
gistratu, ustalając icenę za sążeń na zł. 6' 75.

Z referatu t\ dyr. Tęczarowslkiegu uchwalono 
sprzedać Komitetowi Bursy dla sierót po nauczy­
cielach im. Sobieskiego 300 sążni gruntu przy 
ul. Stalmacha po zł 17‘50 za sążeń.

Dalszy ciąg porządku dziennego, /. powodit 
sif óźnione, pory odroczono.

Z partyjnego ruchu przedwyborczego.
Składanie list do Sejmu i Senatu.

Niniejszym polecamy wszystkim Komitetom 
Okręgowym, ażeby w porozumieniu z mężami za­
ufania, złożyli u władz wyborczych listy okręgo­
we kandydatów P. P. S. do Sejmu w brzmieniu 
ustalonym uenwałą C. K. W. z dnia 24. stycznia 
b. r. — Ten sam obowiązek dotyczy złożenia list 
okręgowych kandydatów P. P. S. do Senatu z 
odnośnych województw.

Czynności związane z przedstawieniem listy 
P. P. S. u wiadz wyborczych — muszą być wy­
konane ściśle według instrukcji pisemnej sekre­
ta ijatu Generalnego z dnia 25. stycznia Nr. 8088, 

‘oraz Przewodnika Wyborczego.
Podkreślamy, że pełnomocnicy list Sejmo­

wych i Senatókich P. P. S. — muszą złożyć 
oświadczenie przed swoją władzą wyborczą, że 
przyłączają Okręgowa Listę P. P. S tak do Sej­
mu,' jak tez do Senatu — do Listy Państwowej 
Polskiej P art,i Socjalistycznej Nr. 2.

Przypominamy, że termin ostateczny skłaaa- 
nia list ao Sejmu i Senatu upływa w dniu 3-chn 
lutego wtedy w interesie listy, należy ią zgło­
sić jaknajiychlej.

Wiadomość o złożeniu listy do Sejruu i Se­
natu z załączeniem zgłoszonego tekstu pełnej 
listy Sejmowej i Senackiej — należy nadesłać 
do Sekrelarjatu Generalnego C. K. W. celem jti 
ogłoszenia

Sekretatjat Generalny C. K. W. P. P. S.

Okręg wyborczy nr. 51.
LEWANDÓWKA.

Dnia 27 I. odbyło się w sekretarjade Zgro­
madzenie przedwyborcze członków i sympatyków 
PPS.

Referowali tow. Smuiikowśkt i tow. Zakrzew­
ski, którzy treściwie przedstawili program PPS.

.ak również wykazali całą otiydę wszystkich zbie­
gów z pod zbankrutowanego sztandaru Chjeno- 
Piastd, którzy wysuwają dziś hasła, współpracy z 
marsz. Piłsudskim (do dnia ogłoszenia wyborów 
byli zdecydowanymi jego przeciwnikami) poto, aże­
by wleźć do sejmu i działać na szkodę robotnika.

Po przemówieniu tow. Zajączkowskiego, któ­
ry podniósł, że robotnik uchylający się od pracy 
przedwyborczej, popełnia zbrodnię nietylko wobec 
siebie, ale wobec swojej nabłiższej rodziny, gdyż 
wszystkie siły reakcji, poparte miljonami złotych, 
są zmobilizowane, ażeby robotnika ujarzmić • i 
odebrać mu nieliczne prawa, wybrano komitet 
Przewodniczący Ilewicz Franciszek, ślusarz kolej., 
zast. Hussar Ant., drukerz; Winniczek Jan, ślusarz 
Kole), sekret : Speidel Ludwik, drukarz. Członko­
wie: Gransberg Wład., Steciu Mich, Miller Jan, 
Przechata Wład., Wyszkowski Woje.. Schreiner 
Jan, Burger Jan, Zajączkowski Jan, Piecuch M.

Biuro Komitetu Wyborczego PPS Okr. 51, 
Lwów, Rynek 8 I. p. tel 37-19 iest czynne od 
godz. 10 do 2 przedpoł. i od 4 do 8-ej popolud

W e czwartek o godz. 3-ej popolud. w ma­
gazynie SesK. odbedzie się zebranie Komitetu 
Wyborczego PPS. na Sygniówce, uprasza się człon 
ków Komitetu o punktualne przybycie oraz prosi 
tow, Drobutową o przybycie.

Wzywa się wszystkie Komitety PPS. w Okr. 
Wybór. Nr. 51, aby w jak najkrótszym czasie prze­
słały do Komitetu Wyborczego Nr. 51 Rynek 8
1 p. spisy mężów/ zaufania I ich zastępców po
2 do każdej urny. Piaskowski.

POSIEDZENIE KOMITETU WYBORCZEGO Dziel­
nica ZIELONE— ŁYCZAKÓW odbędzie się w e czwar­
tek dnia 2. lutego o !godz.’ 6 30 w  lokalu Zw. Zaw., 
Kaflarzy przy ul. Zielonej 7, 1. p. Obecność wszystkich  
członków  obow iązkow a.

Przew . Kora. W yb. Dr. Elster.

Poiicianci dziś zaczną karać
roztargnionych łazik ów , zaśm iecających  

ulice.
Dziś zostało wprowadzone w życie tak zw. 

postępowanie mandatowe dla posterunkowych. — 
Polega ono na tern, iż policjanci Diełniący służbę 
mają prawo karać doraźnie grzywnami od 50 gro­
szy do 2 zł wszystkie osoby niestusunjące się dó 
rozporządzeń Dyiekcji policji o ruchu ulicznym. 
Kary te mogą spotkać przechodni, którzy będą 
przechodzić chodnikami po lewej zamiast po pra­
wej stronie, jezdnię w poprzek zamiast wprost na 
przeciwną stronę, lub też gdy będą rzucać od­
padki |ak papier, skórki z owoców itp. na chod­
niki lub jezdnie zamiast do koszy ustawionych po 
ulicach. Karom tym podlegać będą również woź­
nicy i szoferzy. Gdyb*j ktokolwiek oponował prze­
ciw nałożonej karze, wówczas posterunkowy spra­
wę tę skieruje do Dyrekcji,policji, celem aćministra ■ 
nego ukarania.

TRZY WYPADKI CIĘŻKICH OBRAŻEŃ ODNIE
SIONYCH PRZY UPADKACH.

W piekarni przy ul. Żółkiewskiej 96, 30-letni 
robotnik Ołeksa Fedak, znosząc worki z mąką 
ze strychu do piekarm, spadł z drabiny, przy- 
czem doznał ciężkich obrażeń i złamania kręgo- 
gosłupa.

W realności przy ul. Kordeckiego 41, wczoraj 
wieczór upadł w klatce schodowej 43-łetni ślusarz 
kolejowy Właayslaw Woźniak, przyczem doznał 
załamania kości czaszkowej, oraz obrażeń wewnę­
trznych

Wczoraj w południe w westybulu Politechniki 
poślizgnął się i upadł student tej uczelni 26- 
Ietni łan Gawełko, który doznał złamania lewej 
nogi. Pogotowie rat. udzieliło pomocy ofiarom 
wypadków, poczem odwieziono ich do szpitala.

wbotnilkw
■ WSZYSTKICH ZAWODÓW

odbędzie się we. czwartek dn. 2 lutego br o 
godz. 10 rano, w sali Rady Robotniczych Związ­
ków Zawód., ul. Ossolińskich 10 — z poiządkiem 
obrad: 1) Ustawy o ubezpieczeniu Robotników. 
2) Wybory asesorów dc Sądu Rozjemczego Zakł. 
Ubezp. od wypadków, mające się odbyć 12 lu­
tego 1928. — Towarzysze! Robotnicy! RobotniceI 
jawcie się licznie na tern zgromadzeniu, f

Wydział wykonawczy Okr. Rady Zw. zaw.

Sprawy paityjne.
' POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET P.P.8 

odbędzie się w  piątek 3. lutego o g o a z  7 -mej wiecz. 
w  lokuli „Dziennika Ludowego" przy ul. SykstuskieJ 
1. 21, II. p . Na porządku dziennym sprawy bardzo 
Ważne. ■ - -. ' O

Tekla Szpytow a, przewodnicząc*.

Z  mchu zawodowego.
DO ZARZĄDÓW ROBOT. ZW IĄZKÓW  ZAWO­

DOWYCH W E LWOWIE. Opłaty do Rady Z w iązków  
Z aw odow ych należy uiszczać w  Sekretarjade Rady 
ul. Ossolińskich 10 za pokw itow aniem  na ęce to w . 
I- Knsznira. 1

Opłaty od Z w iąznów  prowincjonalnych na rzecZ  
Okrpgowej Rady Zw. Zaw . należy pod tym sam ym  
adtesein nadsyłać. , ' ?

ODEZWY WYBURCZĘ (z objaśnieniem i rezolu­
cją) uo Sądu R ozjem czego Zakł. UbPzp. Rob. od w yp  
Wyaane nakładem W yaz. W yk. Rauy do naoycia bez­
płatnie w  Sekretarjade Rady, ul. Ossolińskie 10.

Kornei Żeldszkiewfcz przew .

jtomunikaty.
W  środę, 1. lutego o  g od z . 7 w ieczó i w  lokale 

Związku Z aw odow ego M etalow ców  przy ul. Ormiań­
skiej 1. 3J odbędzie się odczyt tow  Mikołaje Han- 
kiew icza p. t . : „M iędzynarodówka robotnicza a w y­
bory panamentarne".

BACZNOŚĆ OBROŃCY LW OW A! Zarząd! Z w iąz­
ku Obroricow L w ow a z Listopada 1918 r. zaw ia­
damia, lże przy Związku zorganizow ał Się chór. Z g łoszę' 
nia Członków chętnych do przystąpienia do chóru  
przyjmuje codziennie Sekuetarjat Związku w  godzinach  
i  rzędo wych.

DYREKCJA LOTERJ1 FANTOWEJ Zw. Legj. iZ w . 
Strzelec, kom m ikuje, że  Gen. Dyrekcja Lolerji Pań­
stw ow ej w  W arszaw ie reskryptem z dnia 10. stycznia  
1928 r. L. 147/28 przesunęła termin ciągtnienia Loterji 
Fantowej na koniec lipca b. r. w obec tępo \ rażność  
losów tych przędli ża się na koniec lipca 1928 |r.-

ZWYCZAJNE DOROCZNE WALNE ZGROMADZE­
NIE L K. S. LECHJA odbędzie się  ania 12 lutegb  
b. r. o godz. 9-tej rano w  sali Swietliidy 6 Dyonu Żan 
darmerji przy ul. Zamapstynowskiej 7, I. p. W  razie 
braku kompletu odbędzie się W alne Zgromadzenie w  
następnym i ostatecznym  terminie o pódlz. 10-tej 
bez w zględu na ilość zebranych członków.

Porządek dzienny: ! 1) Odczytanie protokołu z 
ostatniego .W alnego Zgrom adzenia; 2) W ybór przew ód-/ 
niczącepó W alnego Zgrom adzenia; 3) Sprawozdanie 
Zarządu; 4) Sp-aw ozdanie Skarbnika; 5) Spraw oz­
danie Kierowników sekcji sportow ych; 6) Znrane sta ­
tutu; 7) Sprawa budow y Doiska; 8) W ybór n ow ego  
Zarządu na rok 1928 ; 9) W nioski i interpelacjo-

Utopii ntift w sercu.
KToRE KOCHŁAO JEGO BOGBANKĘ. RYWAL 
GNIJE W ZIEMI, ZAE5JCA ZAŚ W KRYMINALE

W Suchorzy cach, koło Winnik 17-letni Stefan 
Gwoździewicz miał kochankę w osobie Naści Cym­
balista, o której względy zabiegał również jego 
kolega Mikołaj Leśków. W7 tak młodym wieku 
nie ma się wyrozumiałości dla rywaii, to tćź 
dnia 11 listopada ufc.. r. Gwoździewicz napadł na 
swegu konkurenta, pchnął go nożem, ’ w serce 
i położył trupem na miejscu.

Onegdaj stanął zabójca przed wyrokującym 
trybunałem, który po uwzględnieniu okoliczność 
łagodzących skazał go na 1 iok ciężkiego i ob­
ostrzonego więzienia.

02168162
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Krwawa zemsta za zerwanie umowy.
Kleparow uni „fabrykan t" szklanych dom ków  zg in ą ł od noża jw o g o  s^ó ln ik ^ .^ t o w i n n  2 d u l a .

lWÓW, unia 1 lutego
BAL PRASY. Zapowiedziany na sobotę 4. lutego  

bal prasy odbędzie się, jak w iadom o, w  salacn Kasyna 
I Koła lit. art., których dekoracją zajął się inspektor 
teatrów  miejskich p. Stahl. Na jsali, w  osobnym pa­
wiloniku, funkcjonować będzie redakcja „Biuletynu Ba­
lu P r a s y . Bufet, bajecznie tani. Do tańców  przygry­
w ać bęaą dw ie orkiestry: p. Koraika i 40 puhcu pie­
choty.

Zapas karnetów , które przy wejściu na salę w rę­
czane będą paniom bezpłatnie, tak sam o, jak ,.Jednu- 
dhiówka" w szystkim  uczestnikom balu, rośnie z  dniem 
każdym. Osramio nadesłali artystyczne karnety nastę­
pujący artyści-m aiarze: pp. A. Czarnowska, Rosen- 
feldów na, M. W odzicka, St. Kochanowski, A. Rut­
k ow sk i, J. W oloszczak. Od soboty karnety w ystaw ione  
aą Iw witrynach Księgarskich i w oknach większych  
sKiepow.

Przedsprzedaż b iletów  w stępu na Bal Prasy ouby- 
wać się  będzie w  piątek i sobotę tj. 3. i 4. lu tego , w  
t>ekjetaijacie Kasyna i Koła lit. art., w  godzinach od  
( 0 — 2 i od 4— 7. Komitet zw raca przytem  uw agę, że 
buety familijne i akademickie naoyw ac można jedynie 
W przedsprzedaży. - ;

KONCERT SYMFONICZNY z utw orow  Karola 
Szym anow skiego odbędzie się w  piątek 3. lutego  
P ptaz pierw szy w e L w ow ie w ykonane zostaną orkie- 
stralne kom pozycje genialnego tw órcy jak 1) Uwertura 
koncei tow a, 2) Pieśni miłosne Hafisa, i 3) Symfonja IIL 
W  iCyKonaniu tego w spaniałego programu bierze udział 
Wierka orkiestra, chóry m ieszane i męskie Polskiego  
T ow arzystw a M uzycznego (Zespół złożony z  prze- 
szfO 300 osób) ipod dyrekcją dr. Adama Sołtysa, So­
listką będzie św ietna śpiew aczka Stanisław a Korwin- 
Szym anow ska, która odśpiewa oprócz so la  w  Sym - 
fonji, —* Pieśni Hafisa z tow arzyszeniem  Oi kiestry

p o d p a l e n i e  z a g r o d y  w ó j t a . W Pmkucie, 
p o  w, m ośoirkitgo, pastw ą płom ieni padła wczoraj w  
nocy zagroda m iejscow ego w ójta Ludwika Czopa. Po­
licja ustaliła, że ogień zo sta łp o d ło ż o n y  przez n iew y-  
śledzongeh na razie spraw ców .

KONKURENCI BANKU POLSKIEGO W  OPRESJI.
vVcz oi aj zapad? wyrok w  spraw ie sześciu  oskarżonych
0  puszczanie w oDieg falsytikatów  2 0 -zlotow ych. Naj­
w yższą  karę, goyż  7 miesięcy Ciężkiego więzienia, o- 
irzym ał drugi z  rzędu Ire Sutzsamer, Izrael Striks
1 ibrat jeg o  M ojżesz skazani zostali po 4, Hersch Sutz- 
samet na 2 m iesiące ciężkiego więzienia W sgółoskW - 
źem Jakób Horowitz i Ozjasz Lat zostali uwolnieni 
od  s'iny i Kary.

TRANSAKCJE HANDLOWE NASZYCH CZASÓW. 
Sr ul Siibeustein .spedytor i Majer, W arszaw ski, proke- 
rzysta firmy teKstylnej M aurycego Poznańskiego przy 
ul. Janowskiej, oskarżyli w  policji Leibisoha Lem w e  
bera, b. Właściciela sklepu przy ul. Jagiellońskiej o 
fałszyw ą krydę. Pobrał on bow iem  różne tow ary, w ar­
tości 0.1300 zt. na kredyt, w eksle jednak n ie  wykupił, 
tc war zas w  m iędzyczasie sprzedał nieznanym osob­
nikom.

Policja, pirzepi owadzająo dochodzenia, ustaliła, ze  
Leinweber posługuje się sfałszow aną legitymacją 
W obec tego  będzie on odpowiadać przed sądem  za  
podw ójne oszustw o.

ARESZTOW ANIA ZA KRADZIEŻE. Stanisław  
Czmyr został aresztow any za kradzież p łu gów  z w a­
gonów  na dworcu czerniowieckim .

Stanisław  Gondala zosta ł aresztow any za kradzież 
6 i Ipół kila masia na szkoaę L Einhoraa .w łaściciela  
sk lepu  korzennego przy ul. Piotra Skargi 1. 2.

W ładysław  Sen iów  zosta ł aresztow any za kra­
dzież bańki z  mlekiem na szkodę Anny Blicharskiej, 
zas Leon Dubs podzielił los Jego. gdyż skradł 5 kg. 
.masła na szkoaę n ieznanego wieśniaka. !

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Nieznani osobnicy w ta ­
piali się  do mieszkania Izaaka Siisera przy ul. Szpital­
nej skąd skradli biżuterję i futro m ęskie, w artości 
5.000 zł. ,

Z mieszkania M ozesa Schónbeka przy ul, św . 
Anny 1. 5, skradziono palto z  kołnierzem  selskinow ym , 
zas z  mieszkania Stanisław a l  asioty przy ul. Tka< 
kiej I. 21, skradziono futro krymskie i garderobę, 
w artosd  1.900 (zł. '

Michał Halapusz. zam. przy ul. Pijarów  1. 4, 
tłgńlósł policji ,że z  garażu przy uh Łyczakow skie!

Z początkiem listopada ub. r. niejaki 
Tytus Żurawskyśzam. w  Kleparowie, prosił 
swego sąsiada, Andrzeja Bieleckiego, aby; 
przyjął na mieszkanie Mikołaja Fischera, 
który był specjalistą do wyrobu zabawek  
dziecinnych, a głównie domków ze szkła.

Bielecki, widząc nędzny wygląd Fische­
ra, zrazu oponował. Żona jego, która za cza­
sów swej m łodości sprzedawała szklane te 
zabawki, nalegała na męża, aby przystąpił 
do spółki z Fischerem. — Ostatecznie umó­
wiono sie, że „majster" ten będzie płacił 2 
zł. dziennie Bieleckim za mieszkanie, wypro­
dukowane zaś przez niego domki sprzeda­
wać będzie Bielecki.

Po tygodniu Fischer zerwał um owę i 
zażądał, ahy Bielecki płacił mu za każdy

1. IO0 skradziono mu akumulator i starter od auta, 
w artości 78C izt 1

Nieznani osobnicy włamali się do mieszkania Fe­
liksa Goldberya przy ul. W ałow ej 1. 25, skąd skradli 
w iększą ilość biżuterji znacznej w artość5

Na szkodę Izraela Kosalera, zam, przy ul. Dom-, 
sa  1. 14 skradziono uprząż na konia', w artości 100 
złotych. |

£ ite r a tu r a ,  tu n ik a , s z tu k a .
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

.środa o  7,30 „Straszny Dwór",
Czwartek o 3-ciej popo.: „Tosca”
Czwartek o 7*30 „Pocału nek Kopci uszka- .
Piątek o 7‘30 „W esele", przedstawienie popularne.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Sroau o 7.3C „Dziewczę z  Pu6zty“ .
Czwartek o 7' 30 „D ziewczę z Puszty".
Piątek o 7‘30 „Dziewczę z  Puszty".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
S iod a  o 7,30 „Raj zamknięty".
Czwartek o 4-tej pop.: „N ajszczęśliw szy z ludzi". 
Czwartek o 7*30 „Duaek".

REPERTUAR TRUPY WILENSKILJ:
S oda teatr zamknięty.
Czwartek zamknięty.
Piątek: „Pociąg widmo".
Sotota p o p .: r Motke Ganef",
Sobota w lecz.: „Pociąg widmo".

— :: s —

POLSKIE TOW ARZYSTW O MUZYCZNE:
Piątek 3. lutego: Symfoniczny Koncert Kompo­

zytorski Karola Szym anow skiego.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH.: _
KOPERNIK- MARYSIEŃKA: „Romans Kapłanki 

W schodu
L EW.  Ziemia „biecaua.
PAŁACE: .W schód słońca".
CHIMER A. Szczapa na .carskim balu.
AVENUE: .O statnia miłość następcy tronu" o -  

raz Tygodnik Ufy.
CASINO: „Tragedja go lącego  miasta".
APOLLO: „Miłostki".
ŚW IATOW ID: E d d i Polo. <
FATAMORGANA: Pat i Patachou jako podpo­

ry tronu.
— i::— y

TEATR WIELKI. Jutro w czwartek, 2ó b. m. o 
goaz. 3-ciej popołudniu —  po cenach znacznie zni­
żonych —  opera: 'LTosea" Puccini'ego z  gościn ­
nym w ystępem  w ybitnego artysty-śpiew aka, Leszka 
Reychana, w  pcrtji Scarpii. Partję Cavaradossi od­
śp iew a p. Perkowicz

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE „WESELA" ST. 
WYSPIAŃSKIEGO. W piątek, 3. bm. w ieczorem , uka­
że  Sie po raz ostatni wspaniały dramat narodow y  
St W yspiańskiego: „W esele".

. POp OŁUDNIOWKĘ W  CZWARTEK dnia 20. bm. 
w Teatrze Maryni wypełni „N ajnieszczęśliw szy z  lu­
dzi*, komedja Ki edr ryńskie j o  z  Ant. Fertne.em , nie- 
prześcignionym w  roli aptekarza z  prowincji. Cery 

1 popołudniowe.

domek po 2 zł. Ten jednak nie zgoaził sie 
na to, wobec tego Fischer przeniósł się na 
mieszkanie do Żurowskiego.

Bielecki był w ielce niezadowolony z te­
go obrotu sprawy, gdyż po zawarciu umo­
wy z Fischerem porzucił pracę na budowie.

Dnia 1 grudnia ub. rs w  chwili, gdj 
Fischer przechodził przez podwórze, Bielec­
ki z zemsty zaatakował h. spólmka i ude­
rzył go w  twarz. Następnie porwał z m iesz­
kania nóż i pchnął nim Fischera w pierś 
z taką furją, ze ten padł trupem na miejscu.

Wczoraj stanął zabójca przed trybuna­
łem sądu karnego. Po uwzględnieniu oko­
liczności łagodzących został on skazany na 
1 rok ciężkiego i obostrzonego więzienia i

W NIEDZIELĘ, Dn i u  S. l Ut l Gu  urządza amat 
symroniczna Ontiesłra Stow . „Gwiazda” popularny po­
ranek muzyczny, pośw ięcony tw órczości wielkich kom ­
pozytorów  opeiu  wyeh. W  poranku bieirze udział arty 
sta dramatyczny p. Dąbrowśk5 Bronisław, znany ze  
sw eg o  niezrów nanego repertuar deklamaeyjnego. —  
Ceny miejsc popularne, w stęp  dla m łoaziezy szkolnej 
po 30 gir. ■ i

AZAT ASSATURIAN, którego 1-szy koncert dany 
w e L w ow ie kilka tygodni temu w yw ołał w ielkie w ra­
żenie, zjednując artyście bardzo przycnyme oceny kry­
tyków  lwowsKich oraz oklas«i publiczności — da się  
słyszeć jeszcze raz w  koncercie zapow iedzianym  na  
3 lutego w  sali Kasyna Oficerskiego. Tym razem  
program  koncertu będzie zaw ierał nietylho pieśni or­
miańskie, lecz przedewszysrkiem  popisow e arje z re­
pertuaru operow ego.

Z 'DłUPY WILEŃSKIEJ. W  śrooę i czwartek  
teatr zam knię.y z pow odu wyjazdu zespołu na dw a  
gościnne przedstawienia ao Dronooycza.

Do Towarzyszy robotników 
i wyborców m. Lwowa.
Ninifijszcm podajemy do wiadom ości, 

ie  biuro centralnego Komitetu wyborczego  
P P S. znajduje się  w  lokalu stow. „Pra­
sa", R ynek 8. I, p.

Biurc otw aite jest codziennie odgodz. 
10 rano do 7 wieczór bez przerwy, 

Telefon biura 37-19. 1

Tuwarzyszy l Przyjaciół pisma na­
szego zapraszamy do przedpłaty!

Zbudziło sie w niej sumienie...
PASIERBICA OSKARŻYŁA OJCZYMA O KRA­

DZIEŻ L ZNIEWOLENIE
W Dobrzanach w nocy na 15 listopada ub. 

r. popełniono kradzież na szkodę Chijela Legera. 
Poi .,a, przeprowadzając rewizje, znalazta w mie­
szkaniu Anastazego Mesyka część rzeczy pocho­
dzących z tej kradzieży Mrsyk, aresztowany pod 
zarzutem kradzieży, bronił się w sądzie, że rzeczy 
te kupił od nieznanego handlowce. Fakt ten po­
twierdzili w sadzie niejaki Fedko Leśków i pa­
sierbica fliesyka 17-letnia Mar ja Zachamo.

Pc trzech tygodniach zgłosiła się ta ostatnia 
w policji i zeznała, że sumienie nie daje jej spo­
koju, gdyż w sądzie zeznała fałszywie. Mesyk 
bowiem wraz z Łeśkowem zmusili ją do świad­
czenia na ich korzyść w sądzie. Oni tc jednak 
okradli Legera, pozatem zaś aresztowany ojczym 
zniewohł utrzymywał z nią bliższe stosunki. 
Wobec tego policja aresztowała Leśkowa za k-a- 
dzież i fałszywe zeznania, Zacharkównę zaś za 
fałszywe zeznania. Onegdaj stanęli oni przeć try­
bunałem oądu ka-nego. Po przeprowadzonej roz­
prawie Mesyk zostai Mazany na 5, Leśków na 7, 
Zachaikówna zaś na 2 miesiące ciężkiego wię­
zienia — Ta ostatnia uzyskała jednak odrocze­
nie kary na orzeciąg 3 lat.

— 3Ł&—-
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|  b  wiem milin 1 •ipeitowy iw y  kle n  iek»iem 
|  IŁ  —'15. N*ó< .lane 7.1 —-40. w tekście Zł. —'70.

Administracja
O G - Ł O S Z K N I A W ijfiijkl-ej łtr. Zł. —'80. Drobne 

Komunikat/ Zł. — 66., rai tóejspo'?
ogł. za słowo Zł — 10. I 
jajowe o 2*»%

„DZIENNIKA LUDOWEGO”
p r z e r i e s i o n ą  została do lokalu
„Ksi egam i Lodowej” Teret.19.s7 ul. Sz puchy 2

L a n i -  > 7 | ł n i  Poszukuje zajęcia do ‘.życia dom owego. 
n l n n u Z J I I I  Łaskawe zgłoszenia L wow skich Dzieci 
11 A) u p. Kuyszów.

R O E N T C E N O l O G

Dr. LUDWIKA LANDFS-LEINEROWA
p o w r ó c i ła

cdym -j- .. zakresie d^ngncstyki oraz terapii prwierzcno- { 
wnej i głęnokiej od 9— 12 i 3—6 we Lwowie 3 M  i 7  

' Tel 1 8 - 0 5

ZNANY POWSZECHNIE
z a k ł a d  p o r t r e t o w o  - f o t o g r a f ic z n y

KAZIMIERZA 3KÓRSKIEGO
który do tej pory m ieścił się przy ulicy Bognslawskieeo 9

został przeniesiony
do nowego lokalu przy ulicy Kopernika 22. 

Telefon 45— 75.

TERMOMETRY letanM e, okienne
pokojce chimicme no 4 00° oraz dla PT. W eterynarzy 
poleca N ow o otwarty Silbera Lwów , Kilińskiego 1 .
Zakiaa op tyczn y (ob )k Katedry).

Zta/.ąd spółk’ akcyjnej »Ropol< Polskie Towarzystwo  
dla Handlu Produktami Naftowym i zw ołuje na dzień 18 
lutego 1928 o godzinie 11 tej rano w  lokalu przy ulicy  
Hortensji 1. m. 7.
W alne Z g ro m adzenie  A kcjonarjuszów

z następująi ym porządkiem dziennym :
1) rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdań ?a ostatnie

tata,
2) rozwiązanie i likwidacja Spółki.
3) wybór członków kom isji likwidacyjnej.

Ubezpieczenie pracowników 
umysłowych.

(Kom unikat Z akładu pensyjnego dla  
funkcjonariuszy w e L w ow ie).

Na podstawie § 73 rozporządzenia Ministra 
Pracy i Pracy Społecznej z 22 grudnia 1927 (Dz. 
U. R. P. Nr. 118 poz. 1016) o wykonaniu rozpo­
rządzenia Prezydenta R. P. z dr.ia 24 listopada 
1927 o ubezpieczeniu pracowników umysłowych 
wyjaśnia się, że pracownicy umysłowi, pobiera­
jący już świadczenia w myśl dotychczasowej usta­
wy o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia, oraz 
ci, którzy nabędą prawo do świadczeń z powodu 
braku pracy w myśl powołanego rozporządzenia 
Prezydenta R. P. w ciągu mięsiąca styiznia 1 IW- 
tego 1928 r., pobierać Dędą w ciągu tego czasu 
(tj. do 29 lutego 1928 włącznie) z Funduszu Bez­
robocia zaliczki na należne im na podstawie roz­
porządzenia Prezydent. R. P. świadczenia w wy­
sokości świadczeń, przewidzianych w dotychcza­
sowej ustawie o zabezpieczeniu na wypadek bez­
robocia, przy zastosowaniu dotychczas obowią­
zujących przepisów prawnych, normujących tryb 
zgłaszania tych roszczeń. 1 i

Należne świadczenia z powodu braku pracy 
bd 1 marca 1928 r., przewidziane w rozporządze­
niu Prezydenta R. P., będą wypłacane już przez 
właściwe Zakł. Ubezpieczeń Piacown. Umysłów., 
które równocześnie ze świadczeniem za miesiąc 
marzec br. wypłacą też różnicę, przypadającą za 
miesiące styczeń i luty 1928 między zaliczkami, 
wypłaconymi przez Fundusz Bezrobocia, a należ­
nymi w  myśl rozporządzenia Prezydenta R. P. 
świadczeniami.

Wspaniałą powieść 

EMILA ZObl

L
POLECA

K S I Ę G A R N I A  
LUDOW A 

Łwów, AfcalnGChy 2.

M A G I S T R A T  KRÓL. ST ÓŁ.  M I A S T A  L WO WA .
L. M. 2 .239/928

W . II.
W e Lwów..:, dnia 28. stycznia 1928.

PRZETARG OFERTOWY
W ydział II. Magistratu król stoł miasta Lwowa ogłasza prze­

targ ofertowy na sprzedaż drewna użytkowego na pniu w metrach 
sześciennych z lasów miejski jn w rewirach Brzuchowice „Obręb 
Sośnina» drewna sosnowego około . . . . .  636  mr
»Obręb Średnia« drewna brzozowego około . . 700
Hołosko W ielkie drewna sosnowego około . . 503  ,,
Biłohorszcze drew la  olchowego około 200  ,,
W  rewirze Błotnia drewna dębowego około . . 4-75 ,,

Powyższe drewno użytkowe sprzedaje się na pniu z korą.
Bliższe warunki sprzedaży są do przejrzenia w W ydziale II. 

Magistratu Il-gie piętro, drzw Nr. 62 codzienie w godzinach 
urzędowych.

Oferty pisemne z podpisem i adresem oferenta w zamknię­
tych kopertach o napisie: «Oferta na drzewo użytkowe« z poda­
niem ceny za 1 m8 loco las —  oraz z dowodem złożenia w Ka­
sie miejskie) wadjum w wysokości 10%  (dziesięciu) oferowanej 
ceny kupna, —  należy wnosić osobiście do -ąk Naczelnika II. 
Wydziału Magistratu II. p. drzwi Nr. 62 d o  d n i a  8  l u t e g o  
1 9 2 8  r . g o d z i n a  1 2  w  p o ł u d n i e  —  iv którym to czasie, 
nastąpi komisyjne otwarcie ofert i ewentualny przetarg ustny.

W  yifercie, winien oferent wyraźnie zaznaczyć, że warunk' 
licytacji są mu dokładme znane i że się im bezwarunkowo poddaje.

Magistrat zastrzega sobfe prawo dowolnego wyboru oferenta, 
bez podania powodu.

KOMISARZ. RZĄDU 
p o. Prezydenta m.asta Lwowa: 

Jan Strzelecki w. r

USTAWA
O  U B E Z P IE C Z E N IU

P R A C O W N I K Ó W
U M Y S Ł O W Y C H

CENA 2  Zf.

D O  N A B Y C IA
w KSI ĘGARNI  LUDOWEJ

U L. S Z A JN O C H Y  2.

Maria iielles - f  ran sowa
udziela lekcji fortepianu, przedmiotów teoretycznych 

i przygotowuje do egzaminu państwowego 
Zgłoszenia przyjm uje od 12— 2 i 5— 7

ul. Łozińskiego 6.

” arz>af i] z  jdłączeć lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

, * A E R O L O T “  S. A .
Inform acje t

Lw ów  N r. telei. 2 -  19
„  „  9— 36
„ 8--U
„  „  6-  -10
„ „ 2 2 - 7 6

K iE kó w  „  „  32—22
„  2 6 - 4 6

W arszav.a Nr. tetef 9— b0 
„  19— 88 
„  8— 60

Lód* „  „  3— 11
„  26— 16 

r . ńsk „  „  415—31
Wiedeń „  „  7 8 3 - 9 3

„  485 -  -60

m ! fc*v Fopierajcie tylko te Firmy *^1
które korzystają z n a s z e g o  d z i a ł u  o g ł o s z e n i o w e g o  

Kupując, powołujcie się na „Dziennik Ludowy". m e !
Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud. Spóldz. Tow. Wyd. I^wów, ul. L Sapiehy 77.*>— Tbl.


